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Ostatni rok sprowadził zupełną zmianę we 

wzajemnych stosunkach mocarstw do siebie. 
Od czasu wzmożenia się potęgi Prus po woj­
nie z Austryą, nie można jeszcze było mówić
0 zniesieniu równowagi europejskiej. Inter- 
wencya Francyi po klęsce pod Sadową, przy­
niosła bowiem tę korzyść, że nie dozwoliła 
na osłabienie zupełne monarchii Habsbur­
skiej. W ten sposób powstało wzajemne sza­
chowanie się wielkich mocarstw, które jak­
kolwiek nie zapewniało trwałego pokoju, sta­
nowiło przynajmniej jakie takie bezpieczeń­
stwo dla państw, a szczególniej też dla sła­
bszych. Francya podówcżas uważana za po­
tęgę nie do pokonania, zazdrosna o wszelką 
wyższość militarną, była owym czynnikiem 
pośrednim, który nie pozwalał żadnemu inne­
mu mocarstwu sięgać po wpływ stanowczy 
na losy Europy. Był to system równowagi, 
oparty na wzajemnej nieufności, który byłby 
zapewne potrwał dłużej, gdyby mocarstwa neu­
tralne mogły lub umiały niedopuścić do osta­
tecznego poniżenia Francyi w ostatniej walce.

Ze zniknięciem Francyi ze stanowiska pier­
wszorzędnego mocarstwa, zachwianą została 
ostatnia podstawa równowagi europejskiej. Na 
zachodzie i w środku Europy stanęło jedno 
tylko potężne państwo, dziś cesarstwo Nie­
mieckie. Anglia bowiem nie ma środków, ani 
chęci mięszania się czynnie do spraw konty­
nentalnych, i z prawdziwie brytańską flegmą 
przypatruje się raczej jak widz, niż jak aktor, 
zachodzącym wypadkom —  a Włochy zawsze 
słabe, finansowo podkopane, militarnie bezsil­
ne, agitacyami przesiąkłe, nie mogą być na­
wet brane w rachubę, skoro idzie o szerszy 
wpływ polityc'zny.

Obok zjednoczonych Niemiec, istnieją też 
jeszcze tylko dwa mocarstwa, mogące rościć sobie 
pretensye do wielkiej polityki. Z jednej strony 
Austrya, pomimo niefortunnej wojny w r. 1866
1 wewnętrznych rozterek, mogąca wszakże coś 
zaważyć na szali wypadków. Austryi potrze- 
baby tylko jakiego powodzenia, aby w niej 
mógł odżyć duch silniejszy, któryby podniósł 
większą ufność i tem samem osłabił znaczenie 
rozkładowych czynników. Po drugiej stronie 
Prus stoi Rosya, która dawszy bierną pomoc 
do pokonania Francyi, nie przestaje żywić da­
leko sięgających zamiarów, naznaczonych za 
cel jej usiłowań jeszcze testamentem .Piotra W.

Z wszystkich tych mocarstw, jedne Prusy 
są dufne w swą siłę, one też zarazem czi ją 
najlepiej, że powodzenia przeszłe zawdzięcza­
ją raz zmowie ukartowanej, a powtóre od­
osobnieniu politycznemu Francyi. Pomiędzy 
trzema mocarstwami rozpoczyna się pewien 
rodzaj licytacyi na grzeczność wzajemną, aby 
nie dopuścić w żaden sposób zmowy dwóch 
na trzeciego. Ztąd Austrya nie uraża Rosyi 
na konferencyach londyńskich, a stara się zbli­
żyć do Niemiec. Rosya pozwala swoim orga­
nom coraz przychylniej wyrażać się o Austryi, 
wychwalać dążenia ugodne gabinetu wiedeń­
skiego, wypiera się wszelkich nieprzyjaznych 
zamiarów; a zarazem Car wybiera się w po­
dróż do Niemiec, dla złożenia odwiedzin w 
Berlinie. Nawet Prusy okazują zadowolenie z 
wewnętrznej polityki austryackiej, a nowy Ce­
sarz nie omieszkał i tego roku uczcić wiel­
kim obiadem urodzin Cara. Zapewne trady­
cyjna polityka prusko-rosyjska nie została je­
szcze złamana, ale widocznem jest pewne 
współubieganie się, aby nie usuwać Austryi 
od swego towarzystwa. Nie dziwneby też by­
ło w obec podobnych stosunków, gdyby trzej

cesarze zjechali się z sobą podczas lata, dla 
zmańifestowania wspólnej przyjaźni. Nie cho­
dziłoby już jednak teraz jak przed 50 laty 
o utworzenie świętego przymierza dla kiero­
wania losami Europy, ale o zapewnienie przez 
wzajemne umizgi samemu • sobie bezpieczeń­
stwa. '

Łatwo wszakże przewidzieć, iż podobny 
stosunek nie rokuje trwałości; nieporozumie­
nie pomiędzy d.woma pociągnie za sobą w kon­
sekwencji wmięszanie się trzeciego, aby nie­
dopuścić zbytąiego wzrostu strony wygrywa­
jącej. Jak Austrya przystąpiła do rozbioru 
Polski niemal mimowolnie, nie mając odwagi 
jawnie stanąć po stronie Rzeczypospolitej, tak 
samo stałoby się obecnie, gdyby którekolwiek 
z trzech dziś pozostałych potęg europejskich 
wplątało się w walkę z innem mocarstwem 
z owej triady. Jeżeli więc nie można liczyć 
ani na zapewnienia przyjaźni, ani nawet na 
traktaty' zaczepno-odporne, gdy wiadomo, jak 
na nich wyszła Polska przed drugim rozbio­
rem; nie wystaręzy też dla męża stanu lawi­
rowanie pomiędzy dwoma fałszywymi przyja­
ciółmi. Pragnąc zachować pokój i zabezpieczyć 
się, należy Sobie przypomnieć zasadę viribus 
unitis i szukać zawiązania przyjaznych sto­
sunków z mocarstwami mniej silnemi, ale któ­
rych pomoc wspólna w razie niebezpieczeństwa 
mogłaby mieć stanowczą doniosłość. Utwo­
rzenie podobnej koalicyi słabych mogłoby 
przywrócić poniekąd zachwianą równowagę 
polityczną.

Austrya posiada właśnie odpowiednie wa­
runki, aby się stać środkiem koalicyi tego 
rodzaju. Nie dość silna, aby wzbudzać obawy 
państw słabszych, nie żywiąca planów zacze­
pnych , nie wznieca za tem podejrzeń, ani o- 
braża uczuć godności narodowej. Z drugiej 
strony jest dość jeszcze potężną, aby jej przy­
mierze mogło zachęcić słabych i niepewnych 
do szukania ściślejszych związków. W ten spo­
sób zewnętrzna polityka austryacka przedsta­
wia nam się naprzód jako dyplomatyzująca 
wobec niepewnych, a silnych sąsiadów, po- 
wtćre jako grupująca około siebie słabszych 
a bezpośrednio lub pośrednio interesowanych 
w sprawie złamanej równowagi. Atoli jedynie 
osiągnięcie drugiego celu stanowić może pe­
wien zadatek bezpieczeństwa monarchii, a na­
wet spokoju europejskiego.

Dzisiejszej nocy otrzymaliśmy następujący 
telegram z Wiednia o naradach Wydziału 
Rady państwa z 24 członków złożonego, nad 
projektem rządowym względem rozszerzenia 
inicyatywy prawodawczej sejmów:

W i e d e ń  3 maja w nocy. Wydział konstytu 
cyjny naradzał się nad przedłożeniem rządowem 
tyczącem się rozszerzenia inicyatywy prawodaw­
czej sejmów. R e ch  ba u e r mówił przeciw proje­
ktowi i wnosi przejście nad nim do porządku dzien­
nego; przeciw projektowi mówili nadto W o l f  rum,  
Franciszek G r o s s ,  D e m  el,  S t u r m ,  W e e b e r ,  
C h l u m e c k i ,  K lie r ,  K u r a n d a .  Natomiast C z e r ­
k a  w s k i  mówił przeciw odrzuceniu projektu, jak ­
kolwiek przyznawał możność wielorakiego poprą 
wienia go; dlatego potrzebnem mu się zdawał 
rozbiór onego i wniesienie poprawek. Prezes mi­
nistrów hr. H o h e n  w a r t  oświadczył, iż wiadomo 
mu, że sam projekt nie przywróci pokoju, ale rząd 
wniósł go, chcąc uczynić zadosyć wyraźnemu we­
zwaniu; projekt ma następnie uchylić trudności 
wypływające z różnorodności stosunków krajowych. 
Inicyatywa przekazana sejmom, odnosi się jedynie 
do interesów materyalnych; dlatego niema obawy, 
ani żeby Rada państwa była zarzucona projektami 
sejmowemi, ani żeby między sejmami a Radą pań­
stwa przychodzić miało do zatargów. Dalej mó­
wili jeszcze przeciw projektowi rządowemu: B a n -

h a n s ,  L a s s e r ,  D i n s t l ,  B r e s t l ,  G i s k r a ,  
H e r b s t .  Wreszcie Wydział uchwalił przejście do 
porządku dziennego 18tu głosami przeciw 5.

Los, jakiego doznał wniosek rządowy w 
wydziale, niemógł być wątpliwym; wybór wy­
działu przekonywał, że tylko pięciu posłów 
polskich będzie głosowało za wnioskiem, a 
może i szósty Widulicz. Głosowanie sprawdzi­
ło, że 18tu było przeciwników. W izbie znaj­
dzie się prawdopodobnie taki sam stosunek 
głosów.

Przypomnieć musimy dawną w dzienniku 
naszym wzmiankę o powołaniu do Wiednia 
prezesa Towarzystwa naukowego krakowskie­
go Dr Majera w sprawie przyznania tej in- 
stytucyi charakteru instytucyi publicznej. Po­
siadało go po części Towarzystwo rzeczone, 
gdy było połączone z Uniwersytetem Jagiel­
lońskim, będąc niejako odnogą jego zewnę­
trzną i uzupełnieniem. Otóż otrzymaliśmy dziś 
w nocy następujący telegram wiedeński wska­
zujący przyszły charakter pomienionej insty­
tucyi:

W i e d e ń  3 maja godz. 9 VB wieczór. Gazeta 
wiedeńska czwartkowa ogłosi pismo cesarskie do 
ministra Ireczka tej treści: Życzeniem jest mo- 
jem, aby utworzoną była Akademia nauk z sie­
dzibą w Krakowie. Polecam Panu, abyś w tym 
celu wszedł w porozumienie z istniejącem w Kra­
kowie Towarzystwem Naukowem, którego pożyte­
czną działalność uznaję, względem przeobrażenia 
go w taką Akademię, i następnie przedłożysz mi 
stosowne wnioski do postanowienia.

IORESPOOTESCYA CZASU.
W iedeń  3 maja.

W dziennikach dziś przebąkują o zbliżeniu, ja ­
kie miało nastąpić między Polakami a skrajną le­
wicą. Vaterland utyskuje na Polaków, że się wdali 
z Niemcami; Nowy Fremdenblatt na Niemców, że 
się wdali z Polakam i: każdy według swego widzi­
misię. Nam się zdaje, że o zbliżeniu mowy nie ma. 
Jeżeli — przypuściwszy — stronnictwo Recbbauera 
w rzeczy samej uczyniło krok w zamiarze roko­
wania z delegacyą polską, to ostatnia nie ma zda­
niem naszem prawa z góry odepchnąć wszelkiej 
z niem rozprawy. Mamy najgłębsze przekonanie, 
że kompromis między Polakami a stronnictwem 
Rechbauera nigdy nie stanie, bo ceną jego musia­
łyby być wybory bezpośrednie, na które Polacy 
przysteć nie mogą. Ale gdyby Polacy w danym 
razie odrzucili wszelką myśl kompromisu, lub na­
wet nie wysłuchali, czego właściwie żąda stronni­
ctwo Recbbauera, ściągnęliby na siebie zarzut bez­
względnego ministeryalizmu.

Na dzisiejszem posiedzeniu wydziału finansowe­
go między innemi przedmiotami była także na po 
rządku dziennym sprawa subwencyi rządowej dla 
kolei lwowsko-czerniowieckiej. Deputowani Dr Zy- 
blikiewicz i Dr Strass bardzo ganili niedostatki 
rzeczonej kolei żelaznej, tutaj nie inaczej jak Mord- 
bahn nazywanej, a Wydział uchwalił rezolucyę wzy­
wającą rząd, aby się starał złe usunąć, jakie się 
zakorzeniło w zarządzie kolei lwowsko-czerniowie- 
ckiej. Nikt z deputowanych nie wspomniał wszela­
ko, że naczelny dyrektor tej kolei posiada jeden 
z najpiękniejszych pałaców na Eingstrasse.

Wydział prasowy postanowił o toku obrad swo­
ich przestrzegać tajemnicę, tak, iż nawet członko­
wie wydziału innym posłom nie mogą udzielać wia­
domości o rozprawach nad rewizyą ustawodawstwa 
prasowego. Uzbrójmy się więc w cierpliwość.

Odkrycie ks. Bismarka co do odstąpienia Mo­
guncji, jakiego żądał Napoleon III w r. 1866, tu­
taj nie zadziwiło nikogo w kołach politycznych, 
gdzie nie było tajnem, że B.smark w Biarritz o- 
biecał Cesarzowi Francuzów pewne wynagrodzenie 
terytoryalne za zachowanie neutralności podczas 
wojny z Austryą.

Namiestnictwo w Pradze odmówiło potwierdze­
nia stowarzyszeniu strzeleckiemu w Taborze, które 
chciało członków swoich uzbroić w karabiny podług

systemu Krnki. Nawet broń dla strzelców czeskich 
musi być podług systemu rosyjskiego. W szale 
Czechów dla wszystkiego, co moskiewskie, wielka 
panuje metoda.

Wielkiej wrzawy narobiło tutaj pobicie profesora 
botaniki Dra Karstena przez studentów. Prof. Kar- 
sten jest znienawidzony między studentami jako 
ostry egzaminator. Piękną drogę młodzież szkolna 
sobie obrała dla uśmierzenia rygoru egzaminator- 
skiego swego profesora! Dr Karsten jest P rusa­
kiem, a między okrzykami, jakie młodzież przeciw 
niemu podniosła, dał się także słyszeć głośny 
krzyk: „Precz z Prusakiem !"

I P a r y ś  29 kwietnia.

Mowa wczorajsza Thiersa jest powtórzeniem od­
powiedzi, danej d. 25 kwietnia deputacyi wszyst­
kich gmin przedmiejskich, żądających naturalnie 
utrwalenia Rzeczypospolitej we Francyi całej, a 
w gminach wszystkich swobód municypalnych, na­
stępnie zawieszenia broni i nie brania odwetu (re- 
pressailles.)

Za powrotem do Paryża owa deputacya przyję­
tą została w Komunie przez delegowanego od 
niej ob. Paschal Grousset, quasi ministra spraw 
zagranicznych, na dniu 27go. Po oświadczeniu, 
że Komuna miała komunikacyę sprawozdania de­
putacyi, i to oficyalnie oznajmia — od siebie zaś 
dodał, ży wyrazy Thiersa, wyrzeczone przezeń na 
samym wstępie, „że nie widzi podobieństwa poje­
dnania go z występnymi," stawiają już zaporę ja- 
kimbądź układom —  Komuna przeciwnie, pragnie 
pojednania ale przez uznanie praw, które ma po­
słannictwo bronić orężem — Komuna nie narzuca 
swojego prawa Francyi, ale chce jej służyć tylko 
za przykład. Paryż domaga się uzupełnienia swojej 
komunalnej rewolucyi, i Komuna w imieniu prawa 
otrzyma zwycięstwo, albowiem uważa się być wła­
dzą bardziej legalną niż rząd wersalski itd.

Tak więc o układach już mowy nie ma. Oręż 
rozstrzygnie spór.

Dziennik Gaulois podaje skład dotychczasowy 
armii wersalskiej:

Artylerya: 46 bateryj różnego kalibru,
8 „ mitrailleuses,

60 dział pozycyjnych
3 baterye moździerzowe.

Piechota: 45 pułków,
10 batalionów strzelców pieszych, 
10 kompanij inżynierów,

1 pułk gwardyi republik, pieszej,
1 „ żandarmeryi pieszej.

Jazda: 1 pułk gwardyi republik, konnej,
4 „ strzelców,
2 „ ułanów,
2 „ huzarów,
2 „ kirysierów,
2 „ żandarmów.

Rezerwa składa się z 60.000 ludzi rozmaitej 
broni.

Jeźli wierzyć można obiegającym pogłoskom, po­
siedzenie nocne a tajemne Komuny, miane 27go 
w ra tuszu , miało być bardzo burzliwe. Jedni u- 
trzymywać mieli, że stanowisko jej zachwiane zwła 
szcza po ostatnich wyborach; drudzy radzili ciężki 
trud wzięty na barki zrzucić z nich.— Czytano ra- 
porta z prowincyi, i wedle nich pokazuje się, że 
wszystkie ranne dobre wiadomości wieczorem zmie­
niają się w najgorsze. W końcu mówiono o kło­
potach pieniężnych, ale te, jak mi się widzi, naj­
mniej są zatrważające — bo cóż łatwiejszego, jak 
nie mając brać u drugich, mąjąc siłę po sobie. 
Cóż łatwiejszego, jak takiemu ob. Jourde, mienią­
cemu się delegowanym do skarbowości, nakazać 
kompan om kolei żelaznych, mającym administra- 
cye swoje w Paryżu, aby w przeciągu 48 godzin 
wypłaciły dwa miliony. Więc i trudność usunięta.

Według dziennika Le Franęais, wychodzącego 
w Wersalu, ambasador amerykański p. Washburn 
otrzymał był pozwolenie od Clusereta odwiedzenia 
Arcybiskupa paryskiego w więzieniu. Znalazł go 
w izbie ściśle strzeżonego. Dozwalają mu z zewnątrz 
przynosić jadło lepsze od zwyczajnego więziennego.

Czy zostanie uwolnionym na wdanie się ks. Bis­
marka, tego wiedzieć nie mogę; ale jeźli nie wsty­
dzicie się drukować obrzydliwości, to wydrukujcie 
i ten koniec listu. Ja  nie sromam się go polską 
odziać szatą, bo chciałbym, aby cały świat polski 
widział, do jakiego rozpasania się przychodzi czło­
wiek, gdy zwierzęciem zostaje — i w tej jednej

chwili wierzę, że początek bierze od małpy — jej 
tedy w prostej linii po tygrysie potomek ob. G u ­
s t a w  M a r o t e a u  podpisuje swój artykuł w La  
Montague 28go kwietnia:

„Odtąd psy nie poprzestaną na patrzaniu na Bis­
kupów, ale się kąsać będą; nasze kule nie będą się 
płaszczyć na ich ;szkaplerzach; żaden głos nie 
podniesie przekleństwa przeciw nam dnia tego, w 
którym Arcybiskup Darboy będzie rozstrzelany.

„Trzeba, żeby p. Thiers wiedział; trzeba, żeby 
skarbny parafialny (marguiller) p. Favre wiedział 
także.

„Wzięliśmy Darboy jako zakładnika, i jeźli nie 
nie oddadzą nam Blankiego, zginie on.

„Komuna nam przyrzekła; jeźliby się wahała, 
lud za nią przysięgi dotrzyma.

— Niech się rozpocznie sprawiedliwość w trybu­
nałach, mówił Danton nazajutrz po rzezi septem- 
browej, to wnet ustanie sprawiedliwość ludowa...

....Ach! strach mnie bierze dla Monsignora Ar­
cybiskupa paryskiego."

Przed kilku dniami pisałem, że taki los może 
spotkać tę ofiarę.

Z urich  30 kwietnia.

(K.) We wszystkich prawie miastach Francyi 
na porządku dziennym była tego tygodnia kwe- 
stya wyborów do rad gminnych. Z powodu bli­
skiego terminu, naznaczonego przez zgromadzenie 
narodowe, powstało niejakie zamieszanie w myślach, 
mianowicie tam, gdzie ludność składa się z wy­
znawców rozmaitych politycznych teoryj. Pojedyn­
cze partye bowiem miały trochę trudności w ozna­
czeniu drogi, jaką im obecnie postępować wypada. 
Dla tego w ostatnich dniach dopiero można było 
o tyle się rozpatrzyć, żeby przepowiedzieć jaki w 
ogóle kierunek przybierze ruch wyborczy. Niepod- 
lega wątpliwości, że w główniejszych miastach po­
łudniowych nowo wybrane rady gminne wykażą 
większości republikańskie, choć wcale nie rewolu­
cyjne.

W Marsylii np. przyjaciele „porządku" i partya 
konserwatywna nie ułożyli do niedawna jeszcze 
wspólnej listy kandydatów, podczas gdy republika­
nie agitowali już na dobre za swoimi. W tem mie­
ście wypada i to podnieść, że żaden prawie z po­
ważanych mieszkańców i znaczniejszych kupców, 
nie zdaje się okazywać wielkiej chęci do przyję­
cia mandatu, jakby wiara w trwałość obecnego 
stanu rzeczy nie była jeszcze ustaloną.

W Lugdunie dopiero 27go rozjaśniło się nieco 
położenie. Wybory wypadną tu nie w myśl komu­
ny, ale także i nie w myśl większości zgromadze­
nia narodowego. W dzielnicach robotniczych, jak na 
Croix rousse i Guillotibre agitują wprawdzie socyali- 
ści, by sprawić jak można najliczniejsze wstrzymywa­
nia się od glosowania, nie uznają oni bowiem zgroma­
dzenia narodowego i odmawiają mu prawa wybo­
rów. Prawdopodobnie jednak zapatrywania się ich 
nie będą przyjęte przez ogół wyborców, zwłaszcza, 
że i w tych dzielnicach republikanie „postępowi," 
których odróżnić wypada od comunards, są repre­
zentowani w takiej liczbie, iż łatwo odniosą zwy­
cięstwo. Dzielnica Bellecour, legitymislyczna i Ter- 
reaux, orleanistowska, wybiorą tą  razą, jak widać 
z przedwyborczych zgromadzeń, republikanów, tak, 
że nowa wybrana rada gminna wcale się różnić nie 
będzie co do dążności od rady po 4 września zeszłe­
go roku wybranej. Dziś trudno jeszcze przepowie­
dzieć, czy Lugdun podda się nowemu prawu gmin­
nemu i zostawi wybór mera władzy centralnćj, 
choć wiele jest oznak, każących się domyślać nie­
posłuszeństwa w tej mierze. Tak np. wystosowała 
unia republikańska w Lugdunie odezwę do zgro­
madzenia narodowego, w której się domaga kom­
pletnej autonomii dla gminy, choć nie na takich 
znów szerokich podstawach, jak  tego żądają ko- 
munardowie. Jużci droga, którą pójdzie większa 
część nowo wybranych gmin, będzie wiele także 
zależeć od tego, jaki obrót wezmą rzeczy pod Pa­
ryżem, a bardzićj jeszcze od tego, jak będzie po­
stępować zgromadzenie narodowe.

Mimo, że mowa Thiersa, w której zawiadomił 
Izbę o rozpoczęciu na seryo przeciw Paryżowi kro­
ków, bardzo źle przez opinię publiczną została 
przyjętą, mianowicie zaś te jej ustępy w któ­
rych wynosi wojsko i zgromadzenie narodowe 
mimo, że kierunek, jaki walka pod Paryżem przy­
brała, także świadczy o stanowczem postanowieniu 
rządu położyć raz koniec rokoszowi, to nie wątpią 
jeszcze we Francyi o pokojowem załagodzeniu

Część literacko-artystyczna.

b o g ie m  a  p r a w d ą .
Powieść i  ostatnich ciasów.

(Ciąg dalszy).
Ma się rozumieć, że po takiej rozmowie przez całą 

noc oka zmrużyć nie mógł: „Kto wie? może mnie 
ona i kocha. O! me wytrzymam — bądź co bądź 
muszę pomowic z mą stanowczo!" I  serce mu 
biło m łotem , jakby chcąc roztrącić więzienie 
piersi. Z tem wszystkiem jednak uczuł taką nie­
śmiałość, takie niepodobieństwo mówienia Je j o 
miłości, że dał temu zamiarowi pokój, i postanowił 
tylko zwierzyć się matce.

Ale znów przyszła inna obawa: „Jak tu zaczy­
nać teraz w takiej chwili, właśnie gdy już nogę 
kładę w strzemię, ażeby pędzić do Garybaldego! 
Czy nie lepiej czekać aż powrócę ?... a czy powró- 
c§? Wszak tyle razy uśmiechała mi się żołnierska 
Mogiła? Zkądże mi na raz wstręt do niej?"

Rozedniało, a jeszcze na pewne nic nie był 
uradził; skończyło się na t e m , że z godziny 
do godziny, z dnia na dzień zwlekając, przebył 
blisko pół tygodnia w Horodyszczach. Bo też po­

byt tam był niezrównanie m iły— podejmowanie 
gości najuprzejmiejsze, a t a k  przy tem swobodne, 
iż każdy, co chciał, mógł cały dzień robić. Ranek 
rozpoczynał się od Mszy Świętej w kaplicy domo­
wej, której zakrystyanką była Terenia, ślicznie ją  
strojąc kwiatami i przygrywając na fisharmonice— 
potem znów wieczorem wszyscy się schadzali na 
wspólną modlitwę — zresztą nie wiele było mowy 
o religii, aie religia widocznie z namacalną dla każ­
dego prawdą panowała w całym ustroju życia ro­
dzinnego — wypływając z pani domu jakby z serca, 
obiegała dalej wszystkie członki tegoż. Szczęsny, 
jak wiemy, nie łatwo się zachwycał; wszakże w Ho­
rodyszczach dzień każdy dorzucał nowego zarzewia 
do uwielbień jego dla pani Wiśniowieckiej, bo prze­
konywał, że zasady wygłaszane za granicą nie by­
ły sentymentalnem marzeniem, ale rzeczywistością 
w czyn wprowadzoną. Najwięcej mu się zaś to po­
dobało, żemimo swojej niezaprzeczonej wyższości, 
pani Cezaryna starała się ciągle zacierać ją  przed 
mężem, a jego tylko podnosić w oczach sług, dzie­
ci, przyjaciół; najwięcej zaś w oczach jego własnych, 
korzystając z każdego dobrego odcienia charakte­
ru, aby go w nim uzacnić, o ile się dało. Pan Mi­
chał był człowiekiem dość pospolitym— gwałto 

* dobrego serca, despota, a jednak słabym 
dla kochanych—■ zwłaszcza dla Tereni, którą pta­
szyną swoją nazywał. Ona miała prawo wszelkie

rozkazy wydawać, chociażby sprzeczne z rozkaza­
mi ojca, a łatwo pojąć, jak użytkowała z tego na 
korzyść biednych.

Są istoty, na które Bóg chyba w cbwili ich stwa­
rzania spoglądać musi z szczególną miłością, i od­
tąd to piętno upodobania Pańskiego zostaje im w 
duszy, jako czar tajemny, którym potem na ziemi 
przyciągają wszystkie serca, gdyż inaczej trudno 
sobie wytłomaczyć porywającego uroku, jaki wy­
wierają. Jedną z nich była Terenia Wiśniowiecka. 
Co żyło w domu i po za domem przepadało za nią, 
a jej imię starczyło za wszystko jak  cudotwórcza 
laseczka. Aui się więc dziwić, że z ojcem robiła 
co chciała, chociaż się z nią droczył przy każdym 
obiedzie. Zresztą lubił bardzo opowiadać dykteryj­
ki, wielką miał namiętność do polowania, a  wię­
kszą jeszcze do koni. Przekonawszy się tedy, że 
ze Szczęsnego znawca pod tym względem, i jeź­
dziec zawołany i doskonały myśliwy, tak go polu­
bił, iż zaczął go sobie życzyć ogromnie na zięcia.

Tymczasem drobna okoliczność pomięszała Szczę­
snemu szyki. Razu jednego z wieczora zjechało kil 
ka osób do Horodyszcz; panienki wesoło się ba­
wiły między sobą, a Szczęsny rozdrażniony tem, że 
Terenia narzuciła modną podówczas tak zwaną 
zuawkę i cieszyła się tym mundurem, cokolwiek się 
Krzywo na nią patrzył. W tem doleciał mu do u- 
szu spór jej żartobliwy z Mancią R...

—- Pokaż, pokaż Tereniu, co masz w tym me 
dalioniku.

— Włosy mamy.
— A z  drugiej struny ?
— To strona odwrotna — zwykle tylko po jednej 

się kładzie.
— Więc nic nie ma?
— Może i jest...

To czemuż zakrywasz palcem? Oj Tereniu 
serce, już się i ty coś zaczynasz w tajemnice ba­
wić....

Terenia rozśmiała się tylko, zamykając czem- 
prędssej medalion, ale sokoli wzrok Szczęsnego do 
strzegł z daleka jasnego jakiegoś małego prze­
dmiotu.

— Pamiątka—mruknął—  kolor całkiem podobny 
do włosów Zygmunta.

Nazajutrz rano odebrał na dobitek nadesłany mu 
z Firlejowa list od Alego. Ten rzadko ostatniemi 
czasy i krótko pisywał, lecz teraz znów uczuł po­
trzebę pociągnąć przyjaźń za cyngiel:

„Szczęsny mój — prawił — co ty z sobą dajesz 
robić? trzy kobieciny za nos cię wodzą! Wpadłeś 
w matnię — niezwyciężony dotąd, uległeś słodkim 
wpływom i ani już myślisz o reszcie świata. A tu 
tymczasem wojna wre i ludzie żyją w dwójnasób, 
i wielki naród wybija się na niepodległość. My­
ślałem, że razem walczyć o nią będziem — ale wi­

dzę niestety, jakem się zawiódł na przyji 
skoro jeden podlotek więcej na szali jego 
zaważył, niż wszystkie zasady!"

(Dalszy ciąg

T Y G O D N I K  L W O W S K I .
Z wystawy lwowskiej^ — Sztuka specyficznie lwowska i 

jej pierwsze objawy. — Panteon lwowskich znako-
b i s t n T  p M  uwieczni historya, to uwieczni 
kredka. PP Wajda, Żaak, Halski itd. na wysta-
wrfoT. m  WSOy “ alar,ze C lie n t  p a r le w  absence—  
Eliasza Obrona Krakmva. -  Streit. -  Portret Piu­
s a IX  p Jabłońskiego. -  Lwowskie towarzystwo 
sztuk pięknych. —- Genius loci. — Prodnkcya Apel-
łesów. Brak rezultatów.— Antycypowane Hoc!_
Kozpędy, zapędy i ridiculus mus. — Umysłowe o- 
gniska.— Odkrycie.— Wiosna.

Byłem przed kilku dniami po raz drugi na wy­
stawie Sztuk pięknych i przekonałem się z wielką 
radością, że sztuka lwowska kwitnąć zaczyna. Do­
tąd złośliwi mawiali o naszym poczciwym Lwówku 
że nie zdobędzie się nigdy na lokalną produkcyę 
artystyczną i że nawet tak znakomite wzory sztu­
ki, jak  arcykomin gmachu ratuszowego i inue bu­
dynki w najczystszym guście galicyjskiego odro-
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sprawy. Nadzieje swe uzasadniają raz na ludności 
Paryża, co coraz głośniej wyrzeka się Komuny, a po­
tem na usiłowaniach prowincyi, która, jak to wie­
cie, wysłała ostatniemi czasy zewsząd liczne de- 
putacye do W ersalu, by rząd nakłonić do łago­
dności i pojednania. Thiers miał odpowiedzieć, że 
niczego goręcćj nie pragnie, jak pojednania, lecz 
że to nie od niego ale od Komuny zależy. Radził 
więc delegatom w Paryżu czynić ku temu kroki. 
Tu niezbyt wielką nadzieję pokładają w tych usił°- 
waniach, choć z drugiej strony przyznają, iż Wer- 
salczycy powinniby zwrócić uwagę na stanowisko 
zajmowane przez prowincyę, gdzie popularność rzą 
du pewnie się nie zwiększy przez nadto srogie 
postępowanie z Paryżem. „Oszukują was, piszą 
Lugduńczycy do zgromadzenia narodowego, jeśli 
wam donoszą, że Francya przypatruje się oboję­
tnie okropnym wypadkom pod Paryżem. Jeśli usi­
łują je tylko powstrzymać za pomocą adresów i pro- 
testacyj, to dla tego, że chcą wyczerpać wprzód 
wszystkie środki pokojowe dla pojednania. Prze­
stańcie odmawiać Paryżowi jego praw a zwrócicie 
Francyi spokój, którego jej tak potrzeba. Inaczej 
wierzajcie, przyszłość którą gotujecie, będzie stra- 
szną.“

•Z Wersalu donoszą, że zlanie się legitymistów 
i orleanistów, jest już faktem dokonanym. Hrabia 
Paryża zgodził się nań, i objawił nawet oficyalnie, 
że sprzyja hrabiemu Chambord, na co mu tenże 
przysłał list bardzo przyjacielski. Książę Nemours 
miał okazać zadowolenie z postępowania swego 
bratanka, a książę Joinville choć nie zdecydował 
się jeszcze, pójdzie niezawodnie za przykładem 
księcia Nemours. Jeden tylko książę d’Aumale nie 
chce nic o żadnej ugodzie wiedzieć. Postępowanie 
jego jest takie, że posądzają go o osobiste jakieś 
dążności w celu dogodzenia własnej ambicyi. Mó­
wią, że wkrótce złoży on uroczyste uznanie rzeczy- 
pospolitej i będzie się ubiegał o prezydenturę. Z 
tego to powodu Hrabia Paryża i książę d’Au­
male są na bardzo złej stopie.

Tymczasem nie śpią i bonapartyści. Pisałem wam 
już o ich napływie do Wersalu. W ostatnich dniach 
takowy o ile wiem, powiększył się znacznie. A z 
Genewy, siedziby tych spiskowców, rozsyłają się na 
wszystkie strony okólniki wzywające ludność, by 
wołała do powrotu Cesarza, który jedynie jest w d a ­
nie porządek przywrócić.

Nasi politycy kiwają bardzo głowami, mówiąc o 
położeniu Francyi i prawią, że Garibaldi miał słu­
szność, życząc w niedawnym liście do jednego z 
swoich przyjaciół, by we Francyi zjawił się obe­
cnie mąż jaki, któryby zdolnym był sprawować 
“rozumną" dyktaturę.

Wiedeń 3 maja. Na wczorajszem (36) posie­
dzeniu Izby deputowanych prócz wyboru 24 człon­
ków do komisyi konstytucyjuej, nie załatwiono ża- 
dnćj z ważniejszych spraw, podać nam więc tylko 
wypada wnioski i petycye, jakie z początku posie­
dzenia na stół Izby złożono. Najprzód minister 
skarbu złożył pismo, w którem żąda kredytu do­
datkowego 43,070 złr. z powodu pomnożenia li­
czby urzędników inspekcyi jeneralnej kolei żela 
znych austryackich. O kwestyi tej pisaliśmy na 
tem miejscu wczoraj.

Minister obrony krajowej przedłożył projekt u- 
stawy o postanowieniach przejściowych względem 
zabezpieczenia wzmocnioućj stopy pokojowćj 25 
pnłków jazdy w krajach i królestwach w Radzie 
państwa reprezentowanych.

Minister handlu wniósł projekt ustawy względem 
przyzwolenia sześciomilionowego kredytu na wysta­
wę powszechną wiedeńską.

Z petycyj wniesionych wspomnieć tylko mamy 
petycyę Juliusza Briicka właściciela fabryki w Ży­
wcu, aby dla miasta tego przeznaczono ze wzglę­
du za bezpieczeństwo publiczne odpowiedni garni­
zon wojskowy, oraz petycyę bibliotekarza Uniwer­
sytetu lwowskiego o postawieniu na równi biblio­
tekarzy uniwersyteckich co do dodatków co dzie­
sięć lat z ich kustoszami i skryptorami. Prócz te­
go wniesiono wiele innych, mnićj ważnych petycyj, 
szczególniej zaś w sprawach kolei żelaznych.

Z przedmiotów umieszczonych na porządku dzien­
nym: projekt ustawy odnoszący się do ratyfikacyi 
ugody zawartej między ministerstwem przedlitaw- 
skiem a węgierskiem o rozdziale podatków od 
przedsiębiorstw rozciągających swą czynność ńa o- 
biedwie połowy monarchii, przydzielono na wnio­
sek Dra Pergera komisyi skarbowej.

Poczem przyjęto w trzecim odczycie: ustawę o 
potrzebie zaprowadzenia notaryalnego niektórych 
interesów prawnych i legalizowania podpisów na 
dokumentach tabularnych, oraz ustawę uwalniają­
cą od podatków w r. 1872 i 1873 budowle nowe, 
przerobione i dobudowane.

Na tem posiedzenie zakończono; przyszłe posie­
dzenie w piątek, porządek dzienny następujący:

1. Pierwszy odczyt projektu ustawy o postano­
wieniach przejściowych względem zabezpieczenia 
wzmocionej stopy pokojowej 25 pułków jazdy.

2. Pierwszy odczyt projektu ustawy przyzwala­
jącej na sześciomiliowy kredyt na wystawę powsze­
chną wiedeńską.

3. Pierwszy odczyt wniosków:
a) dep. Dra Fr. G r o s s a  i towarzyszy o wybo­

rze delegacyi 22go maja zebrać się mającej;

b) dep. Dra D i n s t l a  i towarzyszy o zaprowa­
dzeniu wyborów bezpośrednich.

4. Drugi odczyt projektu ustawy o rozpoznaniu 
i poborze podatków od przedsiębiorstw do pewne­
go miejsca przywiązanych.

5. Drugi odczyt ustawy rozwiązującej traktat 
rządowy z towarzystwem żeglugi parowej na Du­
naju.

6. Sprawozdanie wydziału o zmianie, jaką Izba 
wyższa zaprowadziła w uchwalonej przez Izbę de­
putowanych w ustawie o sądownictwie nad obroDą 
krajową.

7. Drugi odczyt ustawy o urządzeniu i zakresie 
działania władz górniczych.

— Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 
w sejmie węgierskim przyjęto tymczasowe uregulo 
wanie gmin kolonistów i projekt ustawy o sądach 
pierwszej instancyi. W odpowiedzi na petycyę pro- 
kuartoryi zgodzono się, aby taż wytoczyła dep. 
Meleticsowi nowy proces prasowy.

M irólestw ®  IP o lsI iie .
Goniec urzędowy podaje sprawozdanie o pracach 

dokonanych dla organizacyi włościan w dobrach 
rządowych na Litwie.

W dawnych sprawozdaniach wykazano, że w gub. 
Grodzieńskiej pozostało tylko dwie sprawy do za­
łatwienia w dobrach rządowych. Podobnież w gu­
berniach Mińskiej, Wileńskiej i Kowieńskiej robo­
ty były dość daleko posunięte, gdyż w Mińskiej 
ukończono akty lustracyjne w 899 wsiach, w Wi­
leńskiej w 2186 i w Kowieńskiej w 2974 wsiach. 
Zarazem przedstawiono aktów lustracyjnych do za­
łatwienia w gub. Mińskiej dla 809 wsi obejmują­
cych 377.516 diesiatyn i w Wileńskiej dla 1516 
wsi obejmujących 242,583 diesiatyn. W gubernii 
Kowieńskiej jeszcze nie było przystąpiono do dal­
szego przedłożenia aktów włościanom.

W przeciągu r. 1870 prace komisyj lustracyj­
nych posunęły się znowu bardzo naprzód, tak, że 
w jednej tylko Kowieńskiej gubernii nie zostały 
one stanowczo ukończone. W gubernii też Kowień­
skiej najwięcej było trudności w zakończeniu spra­
wy, z powodu sprowadzenia wielu kolonistów z Ro- 
syi, z powodu wielkiej ilości wsi rządowych i spe- 
cyalnych stosunków posiadania ziemi przez wło­
ścian. To też w gubernii Kowieńskitj pozostaje 
jeszcze 1541 aktów wykupnych do przejrzenia w 
zarządzie gubernialnym do spraw włościańskich. 
W gubernii Grodzieńskiej na drogę sądową odda­
no 2, a w Wileńskiej 4 akta wykupne. Prócz tych 
pozostaną jeszcze do załatwienia niektóre sprawy 
oddane pod rozpatrzenie ministerstwa dóbr państwa 
w Petersburgu, oraz inne o nadanie własności wło­
ścianom wykluczonym ze straży leśnej. W ogóle je­
dnak sprawa włościańska w dobrach rządowych po­
miecionych 4 gubernij litewskich może być uwa­
żaną za bliską ukończenia.

— Wszyscy naczelnicy centralnych zarządów pol­
skich prowincyj, Berg, Potapow i Dundikow-Kor- 
sakow, przebywają obecnie w Peterburgu. Prawdo­
podobnie ma to styczność z zapowiedzianem za- 
prowad?eniem reform sądowych.

— Ukazem carskim z 20 marca b. r. polecono 
ustanowienie w Warszawie i Lublinie komitetów 
rękodzielniczych na zasadach urządzenia podobnych 
komitetów w Cesarstwie. Do każdego z komitetów 
rząd mianuje sekretarza z płacą w Warszawie 
2000 a w Lublinie 1200 rubli. Prócz tego na ad- 
ministracyę komitetu w Warszawie rząd przezna­
cza 1500 a w Lublinie 1000 rubli. Komitety mają 
być wprowadzone w życie z 1 stycznia 1872 r.

Francya.
Mowę Thiersa, którą miał d. 28 kwietnia na 

posiedzeniu Zgromadzenia narodowego, dajemy w 
całości, bo żadne inne rozumowania, przypuszcze­
nia, wnioski, zastąpić jej nie potrafią; z niej prze­
konać się można, co rząd wersalski zamyśla uczy­
nić, ku czemu dąży, jakiemi środkami spodziewa 
się koniec walce położyć:

„W chwili, kiedy wyborcy mają przystąpić do 
mianowania Rad municypalnych, rozumiem, iż po­
żyteczną jest rzeczą odezwać się kilką słowami 
do kraju i objaśnić go o obecnem położeniu.

„Położenie nasze jest bolesne, płynie krew i z 
obu stron płynie krew francuska. Jest ono bole- 
snem, ale razem i pocieszaj ącem, bo nam czyni 
nadzieję rychłego końca tej walki: jest pociesza- 
jącem, bo każdy spełnia swą powinność, a wojsko 
zwłaszcza pojmuje, jakich ofiar kraj od niego wy­
maga. »

„ Pier wszem naszem zadaniem było stworzyć ar­
mie silnie uorganizowaną. Nie było to rzeczą ła­
twą. Rząd chwili czasu nie stracił, i tę armię już 
posiadacie; powtarzam raz jeszcze, że góruje w 
uiej najzupełniejsze poznanie obowiązku; możecie 
liczyć na męztwo żołnierza, możecie polegać na 
wyborze tych, którzy niem dowodzą.

„W wyborze tych ostatnich nie mieliśmy wzglę­
du na żadne stronnictwa, szukaliśmy ludzi pra­
wych. Prawdziwego rządu cechą jest zaufanie, a 
jeźli prawość jest jego zasadą, powinien ją usza­
nować u drugich. Powołaliśmy ludzi, co się uka­
zali wyższymi nad nieprzyjazną fortunę, a teraz 
dowodzą, że pod innym kierunkiem przeważyliby 
na swą stronę zwycięztwo. Nie wahałem się posta­
wić na czele armii naszej walecznego marszałka,

Icym chleba damy go aż do czasu, nim się praca 
nie rozpocznie. Żądacie od nas pokoju, oto go ma­
cie. Jeźli zabraknie zdrowego rozsądku do zrozu­
mienia tych naszych wyrazów, spełnimy powinność 
naszą do końca". (Oklaski).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S A e a l ió w  4 maja. Jednem z głównych zadań, 

jakie sobie zakładał Prezydent miasta Dr D i e t l  przyj­
mując urząd, który mu powierzyli współobywatele, było 
uporządkowanie miasta. Przygotowań trzeba było wiele: bo 
przedewszystkiem wypadało przekonać mieszkańców o 
potrzebie ulepszeń, które stać się mogą dla nich za 
równo rękojmią zdrowia i bezpieczeństwa ich majątku, 
jak zadatkiem, iż Kraków ściągać będzie do siebie 
wiele osób, które tu osiedlić się zechcą. Pożar r. 1850  
powinien przekonać, że brak wody oddał miasto bez ra­
tunku na łup przypadku. Dla tego w szeregu projektów, 
jakie przedsięwziął Prezydent miasta przywieść do skutku, 
stoją: uporządkowanie miasta, odnowienie Sukiennic i 
założenie wodociągów. Urzeczywistnienie tych zamysłów 
wymagać będzie nakładu, a pożyczka, jakąby zaciągnąć 
przyszło miastu na cele powyższe, nie obciąży jego do­
chodów nad miarę.

Odbudowa Sukiennic już postanowiona, rozpocznie się, 
jak donieśliśmy, tego jeszcze lata; co zaś do wodocią­
gów, Rada miejska wyznaczyła komisyę mającą się za­
jąć obmyśleniem najwłaściwszego sposobu zaopatrzenia 
miasta w wodę. Komisya ta pod przewodnictwem Pre­
zydenta miasta, wybrała komitet techniczny dla poczy­
nienia robót przygotowawczych, a komitetowi temu prze­
wodniczy inżynier p. Walery K o ł o d z i e j s k i ,  i ten 
wraz z p. L o n g  o inżynierem kolei galicyjskiej zajął 
się już pracami, które polegają na wyszukaniu dosta­
tecznej ilości wody źródlanej w bliskości miasta oraz 
wymierzeniu odległości i obliczeń niwelacyjnych.

Na wniosek komisyi wodociągowej przeznaczyła Rada 
miejska 2000 złr. Tak więc zarówno sprawa Sukiennic 
jak wodociągów jest już w toku wykonania, a komitet 
techniczny wodociągowy ma niezadługo przedłożyć wy­
padki poszukiwań swoich, następnie zaś kosztorys. Do 
tego przedmiotu wrócimy jeszcze, a tu przypomniemy 
tylko, że Kraków posiadał dawniej wodociągi, których 
ślady napotykać się dają i o których znajdujemy wzmianki 
dość obszerne w monografiach Krakowa; nadto, że wsie 
podmiejskie, jak Łobzów, Czarna W ieś, Nowa Wieś, 
Krowodrza bujność swoją zawdzięczają systemowi irry- 
gacyi, którego ślady jeszcze wskazują strumyki płynące 
i liczne rozgałęzienia rzeczek Rudawy i Piekiełka. Idzie 
więc tylko o restauracyę tego co już było z ulepsze­
niami odpowiedniemi potrzebom, a to zarówno o restau­
racyę Sukiennic jak wodociągów.

— Dziś w dzień Ś. Floryana odbyła się jak coro­
cznie procesya z kościoła katedralnego do kościoła 
Ś. Floryana, poprzedzona złotym relikwiarzem staroży­
tnym z głową tego Świętego.

—  Na posiedzeniu Oddziału Archeologicznego i Sztuk 
pięknych w Towarzystwie Naukowem d. 28 kwietnia 
przewodniczący ks. Jerzy L u b o m i r s k i  zdawał spra­
wę z czynności dotychczasowych komisyi zajmującej 
się wydaniem Album zabytków krakowskich sztuki. 
Oświadczył, iż rozpoczęcie przedsięwzięcia tego jest za- 
pewnionem, a zasady do ugód przyszłych z fotografami 
ustalonemi zostały.

W sprawie restauracyi grobów królewskich zawiado­
mił tenże, iż z funduszu pozostałego w kasie Magistra­
tu ze składek na pogrzeb króla Kazimierza W., komi­
sya, która się tą rzeczą zajmuje, poczyniła wspólnie 
z Kapitułą katedralną wstępne kroki. Komisya również 
zaprojektowała skład komitetu dla opieki tym fundu­
szem i  dla użycia go do wykonania odnowy, i o tym 
przedmiocie naradzała się z Prezydentem i Wicepre­
zydentami Miasta.

W odpowiedzi na pismo p. Płazińskiego, starosty po­
wiatu Chrzanowskiego, który przedstawia naglą potrze­
bę zapobieżenia niszczeniu rozmyślnemu ruin zamku 
Lipowca, Przewodniczący oświadczył, iż zawiadomiono 
o tem Konserwatora miejscowego.

Następnie Przewodniczący z uwagi, iż rozwiązanie 
kwestyi tego rodzaju: czy mógłby być i pod jakiemi 
warunkami usuniętym z kaplicy Sw. Krzyża w Kate­
drze pomnik Sołtyka, należy do zakresu naukowego 
czynności Oddziału, przedstawił pytanie to do dysku - 
syi. Wywołało ono zdania w różnych kierunkach, a za­
bierali głos pp. Józef Kremer, Chrzanowski, Paszkow­
ski, Kossak, Estreicher, Łepkowski, Łuszczkiewicz i 
Wnioskodawca. Dalszą dyskusyę odroczono do nastę­
pnego posiedzenia. Poczem prof. Łuszczkiewicz odczytał 
rozprawę swoją jako wynik badań z pola historyi sztu­
ki krajowej: „O zabytkach krakowskich rzeźby w ka­
mieniu XIV wieku, jej cechy i artystyczne zasługi." 
Autor oparł przedewszystkiem swoje zapatrywania na 
licznych zabytkach dotąd mało znanych kościoła Panny 
Maryi, których rysunki przedstawił Zgromadzeniu.

—  W piątek o godz. 6ej wieczór odbędzie się w 
Oddzialo nauk moralnych Towarzystwa naukowego po­
siedzenie, na którem p. Stanisław Z a r a ń s k i  czytać 
będzie „Wstęp do wykładu Elementarza rolniczego, rze­
mieślniczego i kupieckiego".

—  Na dotkniętych powodzią w powiecie Mieleckim 
nadesłała nam p. M. Idzikowska z Łupkowa złr. 5.

—  Zeszyt majowy Przeglądu polskiego zawiera: 
Zimowa powieść, dramat Szekspira (dokończenie).—  
Kilka słów o Chopinie przez St. T a r n o w s k i e g o . —  
Wspomnienie z czasów oblężenia Paryża przez E. J .—  
Notatki z podróży p. Juliana K l a c z k o .  —  Przegląd 
literacki p. St. T a r n o w s k i e g o  i Józefa S z u j s k i e ­
go. —  Pizegląd polityczny p. Ko zmi ana.

—  Zeszyt z d. 1 maja Przeglądu Lwowskiego zawias 
Wrażenia niemieckiego publicysty z podróży p0 Oni 
cyi.—  Kwestya rzymska przez Dra Wład. S k r z y dy 1 v
Zarysy o sztuce chrześciańskiej (ciąg dalszy)   jra ,0,
wspomnienia pamiętniki Berlioza Sasa (c. d l  
ba lit. polit. bibliogr. h m '

—  Zachodzi znów obawa, cży nie ponowi się potrzeb 
targania jak przed laty papierków reńskowych, bo d 
je się uczuwać wielki brak monety zdawkowej' a ka^ 
nie wymienia papiei ów na monetę zdawkową pierwszem* 
lepszemu, kto zażąda. u

— W lokalu Stowarzyszenia „Postęp" rękodzieln- 
ków i przemysłowców odbędzie się d. 5 b. n  0 
dżinie 8ej wieczorem walne zebranie członków.

— Wczoraj wieczorem odbył się w kościele Boźes 
Ciała ślub p. Mieczysława M i c h n i e w i c z a  adjunkt 
sądu powiatowego z Makowa z panną Michaliną s j f  
s k ą , córką śp. Bonawentury Suskiego i Marcelin' 
z Domaszewskich, właścicieli dóbr.

—  Prowincyałem zakonu Karmelitów został X. Hie­
ronim Kołabiński; przeorami: we Lwowie X. Marcin 
Czerwieński, w Krakowie X. Romuald Kaczkowski Vf 
Sąsiadowicach pod Starą Solą w Samborskiem X. Qa. 
bryel Kowalczyk, w Bołszowcach w powiecie Rohatyń- 
skim X. Damian Wronka, w Rozdole w powiecie ży. 
daczowskim X. Teodor Kudas, w Pilśnie X. Ludwik 
Zieliński.

— W Bendlikonie w Szwajcaryi umarł Tadeusz 
K o m a r  poeta, którego pierwsze utwory rokowały wiel­
kie nadzieje. Urodzony w Suwałkach, pomimo zamiło- 
wania do zawodu literackiego, nie widząc na tem polu 
dla siebie widoków, obrał sobie stan lekarski. Będąc 
już na piątym kursie medycyny w Kijowie, w skutku 
zajścia studentów z pułkownikiem Brinkenem został u- 
więziony wraz z wieloma kolegami w r. 1857 czy 1858 
i wydalony z uniwersytetu bez prawa wstąpienia do ja­
kiegokolwiek zakładu naukowego. Osadzony w cytadeli 
w Kijowie opisał tam całą sprawę z wielkim dowcipem, 
i dał temu utworowi tytuł: „Brinkenjada". Poczem pu­
ścił w świat wiele drobnych i większych utworów, a 
pomiędzy ostatniemi pamiętam: „Wczoraj i Dziś". Pię­
kny wiersz i myśli patryotyczne zjednały jego utworom 
powodzenie, tak że je na Rusi wszyscy znali, pomimo, 
iż nigdzie nie były ogłoszone. Wydalenie z uniwersy­
tetu skrzywiło dalsze jego życie, pozbawiając go spo­
sobu utrzymania. Literackie zajęcia przynosiły mało, 
gdyż cenzura prawie zawsze stawiała trudności, a nie 
łatwo było utrzymać się z lekcyj prywatnych w War­
szawie, gdzie do powstania 1863 r. Komar stale mie­
szkał. Zajrzała też do niego nędza, która wkrótce zu­
pełnie złamała mu ducha. Po powstaniu udał się 
Komar do Szwajcaryi skąd pisywał do D ziennika L i­
terackiego, i gdzie wydał „Dumy i pieśni" w r. 1865. 
W ostatnich latach życia nieszczęśliwy nałóg nie dozwa­
lał mu już wcale pracować. Komar miał piękny ale 
słaby charakter, wiele zdolności; może zaś służyć za 
przykład zmarnowanego życia i  zasobów umysłu, przez 
system moskiewskiego postępowania z młodzieżą.

—  K ijew lanin  donosi, że zgorzała ze szczętem fa­
bryka cukru w Koreniówce, własności hr. Branickiego 
i Spółki. Ogień pochłonął wszystko co się w fabryce 
znajdowało, a powstał od pęknięcia lampy z kerasiną.

—  Tak zwany „Austryacki patryotyczny Związek 
wsparcia" naglony z różnych stron podaniami i prośba­
mi, oświadcza w ogłoszeniu, które i  nam nadesłał, iż 
podania o zapomogę tak od oficerów i żołnierzy jak od 
wdów i sierót po pierwszych i drugich wtedy tylko 
mogą znaleźć uwzględnienie, jeżeli będą opatrzone świa­
dectwem ubóstwa oraz świadectwem lekarskiem, udowo- 
dniającem rodzaj kalectwa i jego następstwa, a co do 
kobiet świadectwem ich choroby; nadto podania takie 
winny być poparte poświadczeniem albo nawet zalece­
niem ze strony władz wojskowych, a w pewnych okoli­
cznościach władz cywilnych.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. l i t e j  do 4tejT

— Dnia 3 maja pochmurno i chłodno; termometr od 
4 -  3°.8 doszedł do-f- 8°.4 R. Barometr zwolna opada; 
dnia 4  maja o godzinie 6ej rano stan jego był 329”’.34, 
termometru - |-  2°.6 R., przyczem niebo pogodne. Wiatr 
północno-wschodni spokojny.

—  W piątek dnia 5go maja, Śgo Gotharda biskupa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Losowanie obligacyj indemnizacyjnych dnia 
29go kwietnia.
(Dokończenie).

Z funduszu indemnizacyjnego Galicyi wschodniej

Na 500 złr. Nr. 306, 431, 472, 681, 860, 861 
958, 1,017, 1,040, 1,172, 1,280, 1,451, 1499 
1,503, 1,702, 1,777, 1,795, 2,088, 2,499, 2,614
2,788, 2,816, 2,980, 3,035, 3,123, 3,151, 3,218
3,299, 3,416. 3,470, 3,746, 4,010, 4,032, 4,164
4,271, 4,624, 4,819, 4,831. 4,860, 5,046, 5,309
5,415, 5,487, 5,554, 5,765, 5,795, 5,824, 5,855
7,187, 7,372, 7,405, 7,476, 7,737, 7,764, 7.785
7,850, 8,065, 8,174, 8,307, 8,366, 8,368, 8,534
8,563, 8,654, 8,674, 8,755, 8,849, 8,917, 8,987
9,021, 9,024, 9,257, 9,390,

na 1000 złr. Nr. 662, 729, 743, 808, 1,101 
1,154, 1,226, 1,486, 1,503, 2,035, 2,059, 2,153
2,319, 2,391, 2,505, 2,525, 2,608, 2,809, 2,824,
2,885, 2,886, 2,962, 3,094, 3,222, 3,284, 3,324,

dzenia, nie wpłyną na wytworzenie ateńskiej atmo­
sfery. Tymczasem powoli... pow oli... bo i Ateny 
tak samo jak Kraków nie odrazu zostały zbudo­
wane, zaczyna już i w tym spotwarzonym Lwowie 
kiełkować sztuka specyficznie lokalna, a na obe 
cnej wystawie można się już spotkać z jej pier- 
wszemi okazami.

Pierwszem zadaniem tej czysto-lwowskiej sztuki 
jest oczywiście apoteoza znakomitości czysto-lwow- 
8kich. Ze wielu z znamienitych mężów naszego 
grodu przyszło do kart historyi, to rzecz nie no­
wa, i nie dziwi już to nikogo, jeżeli p. Tolles np. 
nie chcąc w skromności wyliczać czynów swoich, 
zbywa je  summarycznie słowami: „Co zrobiłem, o 
tem niech mówi historya!" — że jednak obecnie 
drogie narodowi lwowskiemu oblicza przechodzą w 
świat sztuki, o tem zapewne jeszcze nie było wam 
wiadomo.

Z dumą prawdziwego Lwowianina muszę wam 
donieść, że spędziłem na wystawie godzinę na przy 
jemnem oglądania postaci pp. Żaaka, Wajdy, Hal- 
skiego, Szumana, którzy wraz z d. Dr Smolką w 
czarownej grupie przedstawili się memu oku. Od- 
rysowani są na najwyższym szczycie wzgórz lwow­
skich, na górze Zamkowej, tam gdzie teraz sypie 
się kopiec, w chwili kiedy sypanie to rozpoczyna­
ło się uroczyście. Artystyczny ten produkt przed­
stawia tedy nasz Olimp mieszczański i braknie mu

tylko jeszcze postaci pp. Sanciewicza i Dąbrow­
skiego, aby był kompletnym.

Przechodzę od tej historycznej kompozycyi, któ­
ra godną jest znaleźć miejsce w Panteonie dzie­
jów lwowskich, do kilku dalszych wzmianek o wy­
stawie. Do dzieł, o których wspomniałem w jednej 
z poprzednich kronik, nie wiele przybyło nowych 
obrazów. Z lwowskich malarzy oprócz pp. Grabow­
skiego i Grabińskiego wystawił kilka prac p. Mło­
dnicki; o innych nie słychać. Z artystów poza- 
lwowskich nadesłał świeżo p. Eliasz obraź histo­
ryczny Obrona Krakowa, p. Streit „Powrót po­
wstańców do zgliszcz domowych." Pierwszy obraz 
znanym będzie zapewne dobrze w Krakowie — o 
drugim tyle chyba da się powiedzieć, że postać 
mężczyzny siedzącego na progu spalonego domo­
stwa zbyt jest pospolitą i nie ma tego tragicznego 
wyrazu, którego wymagać należy stosownie do od­
danej sytuacyi. P. Jabłoński z Krakowa nadesłał 
portret Papieża w czerwonym kapturze, używanym 
przy jednej z wielkich dorocznych uroczystości ko­
ścielnych. W portrecie tym znać pędzel niepospo­
litych zalet, w traktowaniu wiele jest energii i pre- 
cyzyi, wyraz jednak twarzy samej bardziej jest o- 
stry i surowy, niżeli uroczysty i brak mu owej 
smętnej słodyczy, do której przyzwyczaiły nas 
wszystkie niemal portrety Piusa IX.

Mówiąc w ogólności o wystawie tegorocznej

CZAS z Piątku 5 Maja 1871

którego możemy nazwać rycerzem bez trwogi i za­
rzutu (sans peur et sans reproćhe)’, przed tem świe- 
tnem i poważanem imieniem, sama złość żądło swe 
starła. (Dobrze, dobrze!).

„Popełniłbym płochość, przedstawiając wam pla­
ny jenerałów naszych; to wszakże powiedzieć mo­
gę, że należy mieć ufność w operacyach obecnie do­
konywanych; są one owocem długich i poważnych 
namyślań się.

„Moja rola ogranicza się na daniu im środków 
do odniesienia zwycięztwa. Do nich należy sposób 
ich użycia.

„Po dokonanem opasaniu (miasta), rozpoczynają 
się stanowcze operacye; artylerya nasza zgasiła zu­
pełnie ogień miotany z twierdzy Issy, a tej nocy 
odważny jenerał Faron na czele 100 marynarzy i 
300 żołnierzy z UOgo batalionu zdobył ważne sta­
nowisko Moulineaux.

„Nie wskażę wam lekkomyślnie, ile potrzeba 
czasu na doprowadzenie do końca wszystkich wo­
jennych przedsięwzięć. A jakże bolesnem pomyśleć, 
że każdy ze środków zostawionych nam do wybo­
ru, zarówno zakrwawia i rozdziera serce.

„Ale niech Francya zapyta siebie samej, czy ta 
wojna okrutna nie została nam narzuconą i czy 
odpowiedzialność ma leżeć na nas. Jesteśmyż jej 
twórcami? (Nie, nie). Jcsteścież jej twórcami, wy, 
których zarówno jak nas obwiniają? Broniąc się, 
stajemy jednocześnie w obronie prawa i społe­
czności.

„Codziennie słyszę mówiących mi: skłaniaj się 
ku pokojowi, pojednaniu. Ależ przez Boga, gdyby 
to odemnie zależało, gdyby tu chodziło o moję o- 
sobę, o moje znaczenie polityczne, jestżeż taka 
ofiara, którejbym wahał się uczynić?

(Tu wzruszenie tamuje głos mówcy).
„Posłannikom tak z Paryża jako i z większych 

miast Francyi zarówno odpowiadam:
„Chcecie wolności, ale i my wszyscy jej pragnie­

my, a oto w dniu, kiedy zbliżacie się do elemen­
tarnej Republiki, mówią nam: „Trzeba myśleć o 
wolności". Mówią nam to wobec insurekcyi bez za­
sad, rodzącej zło z najzgubniejszą niewiadomością.

„Nie ma tu wstecznych zamiarów przeciw ist­
niejącym dziś instytucyom. Wszyscyśmy bez wy­
jątku przyjęli zobowiązania i dotrzymamy je. Trze­
ba, żeby zniewalający nas do użycia broni wie­
dzieli to dobrze: że nie masz nigdzie spiskujących 
na obalenie dzisiejszego kształtu rządu.

„Naszem posłannictwem jest reorganizacya.
„Insurekcyi oskarżającej nas, że chcemy wywró­

cić rzeczpospolite, powiadam: „Kłamiesz!. Nie 
masz innej konspiracyi prócz tej, którąście wy u- 
kartowali; jej to krwawe pociski pustoszą Francyę. 
Złóżcie broń, a my będziemy łaskawi, wyjąwszy 
dla zbrodniarzy, szczęściem nie nader licznych". 
(Wzruszenie przeciągłe).

„Powiedźcie mi proszę. Albożem źle powiedział, 
że oni nie są liczni? Nie jestże szczęściem w nie­
szczęściu, że ci co przelali krew jenerałów na­
szych.... (Tu nastąpiła przerwa. Thiers musiał ob­
jaśniać, że wielu z insurgentów przywdziewa mun­
dur wojska regularnego, by zwodzić lud itp.).

„Bezwątpienia, przewrotni nadbiegli z daleka, 
z zagranicy; ale ich prawdziwą siłę stanowi jedy 
nie posiadanie w swem ręku twierdz ku obronie 
kraju przeznaczonych. Jak skoro odebrane im bę­
dą, obaczycie ich uciekających ze sromotą zbrodni.

„Nie raz dając rozkazy krwawiące serce moje, 
przychodzi mi pytać samego siebie: jestemże w 
prawie.... (Przerwano mu). Jeźli są tu śród kole­
gów do tyła niechętni, żeby mi nie dozwolili dokoń­
czyć myśli mojej, niech się wytłomaczę. (Oklaski),

„Nie brak mi na zaufaniu, przekładam wam mo­
je boleści; pozwólcież przynajmniej wypowiedzieć 
wam ich przyczynę. Myślicie może, że z zimną 
krwią w tej domowąj wojnie wydaję rozkazy? Co 
robię, robię z mocnem postanowieniem, ale też i 
z boleścią równą temuż postanowieniu. Nie wątpi­
łem też nigdy, że służy mi prawo, i chciałem wam 
wykazać powody zaufania i absolutnego przekona 
nia do tego prawa, kiedy mi przerwano. Tam, gdzie 
idzie o wielkie zasady, nie wszyscyż podzielacie 
to zdanie? (Tak, tak). To zgromadzenie jest naj- 
liberalniejsze jakie kiedykolwiek widziałem, i wy­
znaję szczerze, jest liberalniejsze odemnie.

„A teraz z przeciwnej strony, pomiędzy tymi 
z którymi wojujemy, cóż widzimy? Kilku niecnych 
dyktatorów, przewodzących wzruszonemu pospól­
stwu i prowadzących go w ogień. Prawo leży w 
was; naprzeciw was stoi przywłaszczenie. Jeźli w 
pewnych kwestyach mamy różny sposób zapatry­
wania się, tośmy z niego zrobili ofiarę; nie powiem 
na zawsze, ale możemy się pokazać z podniesio- 
nem obliczem.

„Nasi przeciwnicy nie są w stanie powiedzieć, 
czego chcą, albo raczej zmuszeni są z tem się u- 
krywać. A przecież my to wiemy: oni chcą, aby 
Komuna byłą wszechwładną; aby każde miasto by­
ło republiką, posiadało osobną armię ze swym 
jenerałem. 36,000 rzeczpospolitych we F rancyi! Nie 
jestże to najniedorzeczniejszem zaprzeczeniem rzu- 
conem Rzeczypospolitej francuskiej i jedności naro­
dowej ośmiowiekowej pracy?.

„Naszem zadaniem jest połączyć tę jedność z 
największą ile być może dozą wolności.

„Powtarzam raz jeszcze, niech wszyscy wiedzą: 
nie masz tu konspiracyi, i nie masz innej prócz 
paryskiej, która krwawe w nim zostawia ślady.

„Ci co broń złożą, pewni będą życia; niemają-

lwowskiej, trzeba przyznać, że zawiera wiele utwo­
rów cenniejszych i godnych widzenia; niepodobna 
jednak przemilczeć, że brak krytyki, znawstwa czy 
też obawa o próżne ściany wpuściły do sali 
dużo lichot, dla których miejsca szkoda. Są­
dząc z wystawy nie można powiedzieć, aby lwow­
skie towarzystwo sztuk pięknych przyczyniło się 
choćby w drobnej cząstce do wywołania produkcyi 
artystycznej w samym Lwowie; utworów bowiem 
lwowskich malarzy nadzwyczaj mało a i z tych 
część większa na szary koniec zasługuje ...

Nad lwowskiem towarzystwem sztuk pięknych 
zdaje się ciężyć ten sam genius loci, ta sama klą­
twa jałowości, która wszystkiemu we Lwowie stoi 
na zawadzie. Kto sobie przypomina ów hałas przy 
zawiązywaniu towarzystwa, owe przegróżki i fan­
faronady... a porówna to wszystko z rezultatem o- 
siągniętym po czterech latach istnienia, uśmiechnie 
się z politowaniem. Chciano gwałtem wyprzedzić 
Kraków, a na lwowskim bruku miały się łasztem 
produkować Apellesy. Przeciw szlachetnej emulacyi 
trudno co powiedzieć, ale pretensye i hałaśliwe 
przechwałki mogły były odpaść przy inauguracyj­
nych debatach nowego towarzystwa.

Czery lata minęło, jakież rezultaty? Pod wzglę­
dem materyalnym mniej niż skromne: bo Towarzy­
stwo nie zdobyło się dotąd na żadne znaczniejsze 
zakupno obrazów; pod względem artystycznym je­

szcze mierniejsze... Ruchu i produkcyi artystysty- 
cznej, zmysłu dla piękna i zamiłowania do sztuki 
jak nie było we Lwowie tak i nie ma. Tegoroczna 
wystawa stoi głównie Krakowem; Bryniarski, Gra­
matyka, Mirecki, Cynk, Eliasz, Kotsis, oto główni 
wystawcy, jeźli pominiemy kilka znanych już od- 
dawna płócien inych polskich malarzy. Lwów sam 
bardzo mizernie wygląda na wystawie.

Lwów z swoją frazoniczną emfazą i z owemi 
gwałtownemi rozpędami, którym zawsze towarzy­
szyć musi antycypowane ale okrutnie głośne Hoc /, 
przypomina mi zawsze owego junaka, o którym 
pisze Górnicki, iż „rozebrawszy się do koszuli, 
gorzej skoczył, niż póki skakał w kabacie..." Lada 
czego, nagrożą, nahałasują się, zdejmują kabaty, 
rozpędzają się szalenie,— a rezultatem jest za­
wsze — ridiculus mus... Teraz np. weszły w modę 
„umysłowe ogniska." Mówimy ciągle o „umysło­
wych ogniskach", piszemy o „umysłowych ogni­
skach", zakładamy „umysłowe ogniska." Zgłaszają 
się sztukmistrze, co po taniej cenie podejmują się 
przerobić wszystko na „umysłowe ognisko," Gaze­
ta Naród, w każdym niemal kuryerze zapowiada ja- 
Kieś nowe „umysłowe ognisko." Jak zapewnia, na 
Łyczakowie już jest jedno „umysłowe ognisko" na 
Bajkach będzie zapewne wkrótce drugie. Na Rurach 
myślą o „umysłowem ognisku." Nawet rozbratle 
smażyć się będą przy „umysłowych ogniskach."

Kasyno mieszczańskie zmienia się także w „u- 
mysłowe ognisko." W  tym celu kasyno znajduje 
się od kilku dni w pospolitem ruszeniu. Wolne 
zgromadzenie ukonstytuowało się w permanencyi, 
obrady odbywają się zawzięcie, ale debaty toczą 
się odtąd nad kwestyą kasynową — traktyerni... 
Będziemy tu tedy mieli „ognisk umysłowych" bez 
liku, ale dotąd widać z nich dym tylko...

W katedrze tutejszej z okazyj robót restaura­
cyjnych otwarto temi dniami grobowiec zwany „Za­
mojskich®, którego dotąd nigdy nie zwiedzono. Nie 
znaleziono w nim żadnych trum ien, ale natomiast 
wydobyto zeń mnóstwo alabastrowych posążków, 
rzeźb, okruchów kapiteli itd. Nie wiadomo, czy to 
są szczątki grobowców lub ołtarzy. Między wydo- 
bytemi rzeźbami mają się znajdować utwory pię­
knego dłuta. Nie miałem dotąd sposobności poin­
formować się bliżej w tej sprawie.

W kalendarzu oddawna wiosna, ale we Lwowie 
nikt jej nie widział. Nawet na ostateczny oficyal- 
ny termin nie stawiła się wielrznica, której fikcyj- 
nemi wdziękami tak bezczelnie okłamują nas poeci. 
Maj rozpoczął się od przenikliwego zimna, a wio­
sna jeżeli się czem przypomina, to mefitycznemi 
wyziewami, katarami, chrypką, tyfusem itd. I to 
wszystwo im wunderschonen Monat M ai.

D E L .. .
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3335, 3,389, 3,433, 3,581, 3,684, 3,692, 3,877,
4164, 4,467, 4,537, 4,555, 4,856, 4,926, 4,928,
4996, 5,035, 5,214, 5,306, 5.337, 5,600, 5,648,
5652. 5,807, 5,836, 5,855, 5.925, 6,120, 6,320,
6*477, 6,492, 6,555, 6,742, 7,129, 7,136, 7,494,
7,509, 7,655, 7,946, 8,054, 8;669, 9,067, 9,119,
9,371, 9,493, 9,725, 9,896, 10,025, 10,340, 10,433, 
10,675, 10,759, 10,763, 10,765, 11,208, 11,542,
11,546, 11,692, 12,307, 12,376, 12,676,
13,025, 13,284, 13,326, 14,515, 14,635,
15,040, 15,086, 15,316, 15,576, 15,596,
15,793, 15,963, 16,118, 16,173, 16,930,
17,031, 17,110, 17,142, 17,308, 17,526, 17,582,
17,706, 18,029, 18,054, 18,266, 18,291, 18,414,
18,720, 18,798, 18,898, 18,982, 19,185, 19,416,
19,880, 19,894, 19,902, 20,163, 20,461, 20,538,
20,554, 20,558, 20,720, 20,738, 20,992,
21,216, 21,251, 21,288, 21,534, 21,668,
21,865, 21,875, 21,900, 22,019, 22,040,
22,189, 22,366, 22 545, 22,617, 22,667,
23,196, 23,355, 23,563, 23,594, 23,601,
23,737, 24,063, 24,064, 24,143, 24,159

12,837,
15,038,
15,713,
16,977,

21,137, 
21,723, 
22,145, 
23,086, 
23,615, 
24,181,

24 204 24 224,’ 24,588,' 24/743', 24.756; 24,865
24880 24904, 24,921, 25,175, 25,180; 25,443
25874 25911 26 066, 26 143 26,275, 26,310
26313 26316 26,570 26,621, 26,680, 26,788
27 122 27 131 27,277, 27,316, 27,403, 27,559,
27598’ 27,673, 27,725, 27,814, 28,002, 28,246.
28321 28,826 i Nr. 3,920 z częściową kwotą 
650 złr.

ua 5.000 złr. Nr. 261, 282, 574, 603, 818, 899 
920, 1,010, 1,027, 1,407, 1,855.

na 10.000 złr. Nr. 149, 174, 227, 610, 1,045, 
1 073, 1,180, 1,538, 1862 i lit. ^4) Nr. 454, na 
990 złr.; Nr. 649 na 670 złr.; Nr. 1,347, na 70 
złr. Nr. 2,077 na 5,600 złr. Nr. 2,113 na 350 złr.
Nr. 2,122 na 50 złr. Nr. 3592 na 100 złr. Nr.
3,919 na 50 złr. Nr. 4,483 na 50 złr. Nr. 4,658 
na 300 złr. Nr. 5,024 na 80 złr. Nr. 5,279 na
2.500 złr. Nr. 5.724 na 300 złr. Nr. 5,769 na 100 
złr. Nr. 5,781 na 100 złr. Nr. 5785 na 100 złr.
Nr. 5,904 na 100 złr. Nr. 5,974 na 50 złr. Nr.
5,991 na 100 złr. Nr. 6,351 na 100 złr: Nr. 
7,064 na 100 złr. Nr. 7,342 na 200 złr. Nr. 7,630 
na 200 złr. Nr. 7,748 na 25,200 złr. Nr. 8,045 
na 1,350 złr. Nr. 8,058 ua 200 złr. Nr. 8,205 na
1.500 złr. Nr. 8,271 na 200 złr. Nr. 8,285 na 
250 złr. Nr. 8,359 na 5,500 złr. Nr. 8,382 na 
3,900 złr. Nr. 8,469 na 400 złr. Nr. 8,474 na 100 
złr. Nr. 8,656 na 50 złr. Nr. 8,800 ua 200 złr. 
Nr. 8,841 na 530 złr. Nr. 9,163 na 2,500 złr. 
Nr. 9,200 na 100 złr.

Powyższe obligacye wypłacone zostaną wedle 
istniejących przepisów w wylosowanych kwotach 
kapitału po upływie sześciu miesięcy od dnia wy­
losowania w kasie funduszów indemnizacyjnych we 
Lwowie, którato kasa na niewylosowaną część obli- 
gacyj nowe obłigacye wystawi.

W ied eń  1 maja.

Zanim przystąpię do kwestyi, o której w końcu 
poprzedniego mego listu wspomniałem, muszę zro­
bić niektóre ogólne uwagi. Dziś nie ma już prawie 
żadnego poważniejszego autora, któryby, jak  swo­
jego czasu Adam Smith i jeszcze podóbni, należał 
do liberalnei szkoły, a gdy, lubo ona między pu­
blicznością ma jeszcze wielu wyznawców, wypadki 
ją  bardzo zdyskredytowały, nie ma wątpliwości, że 
dobrze zrozumiany interes przemoże, i upadek tak 
bezmyślnej monstrualności przyspieszy. Ale co 
prawda, to, że ten zwrot nie od zbyt dawna do­
piero datuje, i przyznać trzeba, że po części z przy­
czyny powszechnie panującego materyalizmu, głó­
wnie zaś pod naciskiem coraz gwałtowniejszych po­
trzeb pieniężnych, bardzo konserwatywni nawet 
mężowie stanu, nie spostrzegłszy od razu, co ukry­
wa blichtr liberalnej ekonomii, i widząc- w niej 
tylko łatwość zaciągania pożyczek i środek do po­
większenia dochodów publicznych, pozwolili jej się 
rozwinąć, a nie zrozumiawszy, jak ścisły i nieroz­
łączny związek istnieje między politycznym i eko 
nomicznym liberalizmem, że gdzie jeden się wkra 
dnie, tam drugi w trop za nim idzie, i że obydwa 
zarówno rozkładczo i niszcząco na wszystkie sto­
sunki oddziaływać muszą, dopiero po dłuższych 
nieco i namacalnych doświadczeniach poznali się 
na tej wielkiej prawdzie. Tak było wszędzie, a za­
tem i u nas. Ale od chwili, jak Austrya została 
obdarzona tym „z duchem czasu" i „z postępem 
cywilizacyi" zgodnym, i bez żadnego względu na 
jej potrzeby, tak poprostu po doktrynersku impor­
towanym konstytucyonalizmem, nie będącym w grun­
cie niczem innem, jak panowaniem ruchomego ka­
pitału, zakwitł dopiero na dobre, bo według przy­
jętego wszędzie zwyczaju jego interesowani wyznaw­
cy zasiedli od razu w parlamencie, i na swoje ko­
pyto prawa pisać zaczęli. Przy oklepanej zwrotce 
o zdemokratyzowaniu kapitału, o ogólnem boga­
ctwie, zaczęły się sypać, jak z rękawa mniej więcej 
podejrzanej żywotności, przedsiębiorstwa i banki 
akcyjne, emisye różnych pożyczkowych i innych 
papierów, — o czem wszystkiem w swoim czasie 
pomówić me omieszkam, — z których uprzywilejo­
wani i wtajemniczeni zebrali i zbierają jeszcze e- 
sencyę, szumowiny zostawiając dla olśnionej temi 
konceptami gawiedzi. Ale o nieuniknionych skut­
kach tej gospodarki liberalna większość parlamen­
tarna ani może ani chce pomyśleć. A gdy z niej 
wyszły, pomijając drobne od czasu do czasu u h  
odcienia, wszystkie gabinety, jakieśmy od dziesię­
ciu lat mieli, rzecz prosta, że żaden z nich nie 
zwrócił uwagi na stan rzemiosł i rękodzielni, ani 
się drażliwą kwestyą proletaryatu nie zajął. Dzi­
siejszemu ministrowi handlu panu Schaeffle należy 
się w tym względzie zaszczyt pierwszeństwa i 
wdzięczność*, którą też w podaniu swojem Zgroma­
dzenie {Genossenschaft) rękawiczników wyraża. — 
Oto niektórewyjątki z tej nader pouczającej odpo- 
dzi na odezwę p. Ministra.

Skonstatowawszy ciężkie położenie rzemiosł i 
rękodzielni, powiada Genossenschaft, że .one mu­
szą dziś walczyć o swoją egzystencyę z wielkiemi 
zakładami przemysłowemi, bez żadnej ze strony 
wys. Rządu metylko opieki ale nawet moralnego 
wsparcia ;„ — „że nawet z licznych okoliczności 
w ciągu ostatnich czasów zaszłych widać, że w tej 
walce Rząd stoi po stronie wielkiego przemysłu, 
że nie myśli już o rzemiosłach i rękodzielniach, i 
bezczynnie na ich coraz głębszy upadek patrzy." 
Użaliwszy się na zniszczenie autonomii korpora- 
cyj rzemieśliczych, na podrzędne ich stanowisko 
^obec organów władzy, jako na skutki wadliwego 
w tej materyi prawodawstwa, które nawet działanie 
wzajemnej pomocy uniemożebnia, powiada słusznie, 
°dezwa: „że wobec fabryk i wielkich zakładów prze­
mysłowych rzemiosła i rękodzielnie utrzymać się 
mogą jedynie wtedy, jeźli wszystkie ich gałęzie

przynajmniej, nie doznały one jeszcze w niczem 
błogich owoców konstytucyonalizmu." — Na te bę­
dą może niedługo, ale dopóty czekać, dopóki libe­
ralna większość z ciał prawodawczych wypartą nie 
zostanie, bo najlepsze intencye p. Ministra zawsze 
na jej interesowany upór natrafią. — „Nie mając 
prawa wybierania ani wybieralności, stan rzemieśl­
niczy nie może mieć żadnego na prawodawstwo 
wpływu; w Izbach handlowych albo wcale nie jest 
reprezentowany, albo naprzeciw wielkich fabrykan­
tów i przemysłowców w nie mającej żadnego zna­
czenia mniejszości zasiada. Dotychczas, ile razy 
szło o zasiągoięcie zdania od ludzi fachowych w 
handlowych, przemysłowych rzemiosł i w ogóle eko­
nomii politycznej tyczących się kwesty ach, sam wys. 
Rząd jakby systematycznie unikał słuchania głosu 
stanu rękodzielniczego i rzemieślniczego, i zawsze 
tych jedynie pytał się o zdanie, którzy sądzą, że 
one już nie mają dziś żadnych warunków życia, i 
że Rząd najlepiejby zrobił, gdyby ich upadek przy­
spieszył. Skutkiem tego tak Rząd, jak prawodaw­
cze ciała w kwestyach powyżej wzmiankowanych i 
opodatkowania, nietylko nie zwróciły uwagi na po 
łożenie rzemiosł i rękodzielni, lecz nawet, ich e 
gzystencyę, coraz bardziej utrudniły.

Kiedy wszechwładny kapitał, wielkie przedsię­
biorstwa handlowe i przemysłowe, koleje żelazne, 
i inne akcyjne towarzystwa używają potężnej opie­
ki i silnego i skutecznego poparcia ze strony pra­
wodawczych i administracyjnych władz, rzemiosła 
i rękodzielnie zaledwie wytrzymać są w stanie 
ciężary i podatki, któremi one tylko są obarczone." 
W końcu swojego podania, prosi Genossenschaft 
aby „gdy przez długie lata systematycznie zapo­
znawano użyteczność, interesa i potrzeby rzemiosł 
i rękodzielni i rozmyślnie starano się w tym wzglę­
dzie opinią w błąd wprowadzić" p. minister ra­
czył nakazać ścisłe zbadanie tych kwestyj, z cze- 
goby między innemi „i ta korzyść wypłynęła, że 
poznanie istotnego stanu rzeczy wskazałoby najwła­
ściwsze środki zapobieżenia takim wypadkom jakie 
dziś weFrancyi się odbywają", Śledztwo, czyli enguete 
o którą zgromadzenie prosi, a której p. minister 
zapewne nie omieszka zarządzić, potwierdzi nieza­
wodnie uzasadnione zażalenia i wykaże wadliwość 
tendencyjną obecnie w mocy będących praw i prze­
pisów; ale jeśli szanowna korporacya wyraża na­
dzieję, „że obie Izby Rady Państwa zechcą zająć 
się na verfassungsmassigen Wege tą  sprawą" to 
widać, zapomina o dzisiejszym ich składzie i 
zawczasu można jej powiedzieć, że ją  wielki zawód 
spotka.

Tymczasem winienem niektóre statystyczne data 
przytoczyć, dla wykazania, że skargi Zgromadzenia 
oie są bynajmniej przesadzone, i na dowód, że o 
liberalizmie mówię, tak jak  na to zasłużył. Kiedy 
w roku 1869 Zakład kredytowy, znany pod nazwą 
Credit - Anstal fu r  Handel und Gewerhe przy 
1.320,000.000 złr. obrotu kasowego i wszystkie 
inne, w liczbie piętnastu, w tym roku tu istniejące 
instytuta bankowe razem wzięte zapłaciły podatku 
zarobkowego 23.000 złr. sami przekupnicy wiedeń­
scy zapłacili 40.225 złr. tego samego rodzaju po­
datku; dalej: dwanaście Towarzystw kolei żelaznych,1 
mających siedziby swoich dyrekcyj w Wiedniu za­
płaciły 16.700 złr., a sami krawcy tutejsi w tym 
samym roku 27,000 złr. podatku zarobkowego; a 
kiedy dziewięć towarzystw asekuracyjnych z kapi­
tałem obrotowym dwunastu milionów rtńskich wnio­
sły tylko 7.500 złr. sami szewcy wiedeńscy zapła­
cili 23.100 złr. zarobkowego podatku, przyczem 
zauważyć trzeba, że między tymi rzemieślnikami 
jest może połowa takich, co nie posiadają wię­
cej jak po sto złr. funduszu obrotowego. Tych 
aż nadto przemawiających cyfer nie wymyśliłem, 
bo znajdują się one nawet w niektórych, — ale 
tylko w niektórych gazetach tutejszych, wszystkie 
powtórzyć ich nie mogły, bo i one mają w tern 
interes żywotny, aby dotychczasowy tryb został i 
nadal zachowany; a to po prostu z tej przyczyny 
że przy każdym nowo powstającym przedsiębior­
stwie, przy każdej emisyi akcyi i papierów, w 
których udział kupującej publiczności jest konie­
cznie potrzebny, interesowani założyciele i emitu­
jące banki, opłacić im się muszą, i to officium 
boni viri stanowi ich główną intratę. Ponieważ zaś 
przy bezprawiu i wywołaniu liberalizmu, robią się 
po większej części Geschafta nie mające innej pod­
stawy jak reklamę, więc wszędzie nietylko u nas, 
dziennikarstwo odgrywa tę samą rolę, i obok par­
lamentu i giełdy jest jednym z ogniw łańcucha, 
po którym pieniądze ściągają się do kilku uprzy­
wilejowanych kieszeń. Co przytem reszta świata robi, 
jaki towar dostaje w zamian za swoją chciwość lub 
łatwowierność, o to się prawodawcy, gazeciarze i z 
żydowstwem zbratani Griiodery bynajmniej nie tro­
szczą. Życzyćby należało, aby się ten opłakany 
bezład w ekonomiczne stosunki Galicyi nie zakradł. 
Izby handlowe mogłyby krajowi nie małą oddać 
w tym względzie przysługę, gdyby chciały zająć 
się sumiennie kwestyą rzemiosł i rękodzielni i ob- 
myśleć dla nieh środki przetrzymania obecnej kry­
zys; mówię wyraźnie p r z e t r z y m a n i a ,  bo nie 
ma żadnej wątpliwości, że robota fabryczna w koń­
cu nie potrafi wytrzymać konkurencyi z lepszego 
gatunku produktami, które tylko rzemiosła i ręko­
dzielnie dostarczyć mogą. Tandeciarski, nie trwały 
towar musi się konsumentom uprzykrzeć, bo przy całej 
swojej pozornej taniości, zbyt drogo kosztuje. Wie- 
leż, to jest rodzajów przedsiębiorstw, które w ręku 
prywatnego właściciela mogą wydać dobre rezul- 
tata pod względem dochodu i produkcyi, a które 
choćby na największą skalę przez towarzystwa 
akcyjne prowadzone, zbankrutować muszą. Zamiast 
więc podniecać dziś panującą, a już i tak zbyt 
rozwiniętą, manią zakładania i zawiązywania tego 
rodzaju spółek, których cały zysk i pożytek zasa­
dza się na zyskaniu praemii przez założycieli, le­
piej nierównie zachęcać wszelkiemi siłami prywatną 
czynność i zabiegliwość, więcej uzacniającą czło­
wieka i dającą pod każdym względem lepszą 
gwarancyę. Uwagi te nastręczają się mimowoli, 
gdy się patrzy na to co się tu dzieje; pozwólcie 
mi, abym lokalne doniesienia poprzedził opisem, 
przez bardzo kompetentne i poważne pióro skreślo- 
nem, trybu,wiedeńskiego finansowego świata; gdy 
z natury rzeczy wypływa, iż tutejsze stosunki na 
galicyjskie oddziaływać muszą, sądzę, że ten obrót 
sprawi w kraju pożyteczne, daj Boże, wrażenie i 
dla tego w przyszłym liście umieścić go zamierzam.

układów z instytucyami kredytowemi ziemskiemi leży w 
Radzie zawiadowczej. Lokale zarządu będą urządzone 
w Trattnerhof.

Przyjechali do Krakowa od 3go do 4go maja.
HOTEL POLLERA: A Emil z Wiednia, Keratowicz 

z Wadowic, Morgenstern kupiec z Pragi, Maksymilian 
Lederman z Wrocławia, A. Schwarz kupiec z Bilska, 
S. Haczer z Posądu, Teodor Schlosman z Czerniowiec, 
Gawroński z Galicyi, Kornfeld z Węgier, Rucker kupiec 
z Wiednia, W. Most kupiec z Wiednia, P. Keten z 
Bilska, F. Hosz właśc. dóbr z Grybowa, Wasilewski 
z Galicyi, Feiler i Pokorny ze Żywca, Preis kupiec z 
Berna, Kuleć z Bochni, Edward Homolacz właściciel 
dóbr z Gnojnika, Antoni Laskowski właś. dóbr z Kon­
gresówki, L. Alerhand kupiec z Lipnika, H. Keler 
kupiec z Czech, Reicg kupiec z Prus, X. Babicz z 
Pryszowa, Schor kupiec z Bielska, Pęgowski sędzia z 
Bochni, Gliksman z Mysłowic, J. Surek z Wrocławia, 
A. Bondi z Wiednia, J. Kraft z Wiednia, S. Gellner 
z Pragi, F. Herman z Edenburga, Bohdan Piroszka z 
Witelówki, Statzer z Mysłowic, Kotarska właśc. dóbr 
z Brzeska, M. Gros kupiec z Bielska.

HOTEL DREZDEŃSKI: Balbina Duninowa właśc.
dóbr z Galicyi, Waleryn Wróblewski z Kongresówki, 
E. Rajski właśc. dóbr z Czech, Seweryn Rafałowski 
porucznik ze Lwowa, Józef Agopsowicz ze Stanisławowa, 
Józef Weis kupiec ze Lwowa, Jan Rupprecht fabrykant 
z Odenburga, Karol Emrese Dr med. z Węgier.

HOTEL POD ROŻĄ: Kazimierz Wilczyński obywa­
tel z Wilna, K. Zutawski z Galicyi, Sabina Bilińska 
obywatelka z Galicyi, A. Augustynowicz, kupiec z War­
szawy, Ignacy Michalski z Galicyi, Stefan Rupniewski 
właśc. dóbr z Galicyi, A. Jordan właśc. dóbr z Ga­
licyi.

fNodesłanej.

Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez uży­
wanie delikatnej Eevalesciere du  B a rry  szczęśliwie do 
zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skute­
czność tego środka, nikt nie będzie wątpił o sile tego 
doskonałego lekarstwa. Następujące choroby usuwa 
Revalesciere bez używania lekarstw i kosztów: wszy­
stkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach: 
Świadectwo Nr 71,814.

Crosne ,  Seine et Oise we Francyi, 24go marca 1863.
P. Richy, poborca podatkowy zachorował na suchoty i 

przyjął, już umierający, św. Sakramenta, gdyż najznakomitsi 
lekarze obiecywali mu tylko parę dni życia. Radziłam użyć 
Revalesciere du B arry, która też tak dobrze skutkowała, 
że chory w kilku tygodniach zupełnie wyzdrowiał i mógł 
pełnić swoje obowiązki. Podpisuję to świadectwo chętnie 
mojem nazwiskiem, gdyż z Revalesciere doznałam sama 
wiele pożytecznego. Siostra S t. Lambert.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających */, funta 
1 złr. 50 c., 1 funt 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 
10 złr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatóe 
w tabliczkach na 13 filiżanek 1 złr. 50 c., na 24 fil. 2 złr. 
50 c., na 48 fil. 4 złr. 50 c., w proszkach na 120 fil. 10 złr., 
288 fil. 20 złr., 676 fil. 36 s:łr. Miejsca sprzedaży: B arry  
du B arry  et Comp. w  W iedniu Wałlfischgasse 8,\ w  K ra­
kowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Floryańskiej w ho­
telu pod „Eóżą“ i J ó z e f  Trauczyński aptekarz pod 

Gwiazdą"; w Peszcie TOriik; w Pradze J. Fiirst; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochfli Bulsiewicz; w Czer- 
niowcach Schnirch; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców'. Z Wiednia uskutecznia 
się przesyłka w różne strony za zaliczką lub przekazem 
pocztowym.

tPr&ejgląd Polityczny*

Depesze Telegraficzne.

W iedeń  3go maja.

Powszechny bank depozytowy. Podobno zameldo­
wane do subskrypcyi pumy znacznie przenoszą wyso­
kość akcyj  ̂mających być puszczonemi. Publiczność szu­
kająca umieszczenia kapitałów zdaje się być żywo za­
interesowaną ‘. . .  . ,  .  . . . .  . i  pełną dobrej otuchy. Nawet świat ban-

hawzajetn wspierać i pomagać sobie są w stanie; | kierski idąc za przykładem jednej z pierwszych firm, 
tymczasem nie da się zaprzeczyć, że, jak  dotąd popiera usilnie to przedsięwzięcie. Szereg korzystnych

Far-ya 1 maja. Urzędowe doniesienie mówi, 
że oprócz drugiego pasu obronnego, silnemi bary­
kadami umocnionego, potrójny jeszcze pas (chyba 
trzeci) z punktem oparcia o Trocadero, o Buttes 
na Montmartre i pod Panteonem bronić będzie 
miasta (właściwie trzy cytadele mają stanąć. R ed )  
15.000 gwardyi narodowej stoczyło walkę w Issy 
i zdobyło barykady na Wersalczykach. Monitor 
nadmienia jako pogłoskę, że D ą b r o w s k i  z głó­
wnym sztabem swoim dostał się w Asnieres do 
niewoli. (Późniejsze doniesienia nie wspominają o 
tem. Red.) W r ó b l e w s k i  dowodzi siłami na ca­
łym lewym brzegu Sekwany oraz wojskiem pod 
Issy i Iyry.

F a r y *  1 maja wieczór. Reveil donosi: Wer- 
salczycy uderzyli zeszłej nocy na Issy, ale zostali 
e stratą odparci. Dziś rano wysłano, jak słychać, 

robotników do Issy, aby zagwoździć działa. Inne 
doniesienia mówią: W razie gdyby federaliści zmu­
szeni byli opuścić warownię, Wersalczycy natrafią 
na potężne po za Issy usypane okopy. Depesza 
urzędowa mówi: Issy, które na nowo zostało obsa- 
dzonem, wezwanem było> znowu do poddania się, 
lecz odpowiedziało odmownie. Pewną jest rzeczą, 
iż Wersalczycy na całej linii codzień się posuwa­
ją  naprzód. Dziś uderzano znowu na Montrouge. 
Również uderzono na warownię Yanves. Przed 
redutą Hautes Bruyenes zaszło kilka utarczek. 
Dąbrowski zawiadomił burmistrza w Neuilly, że 
mieszkańcy mają w 2 4  godzinach wynieść się, w 
przeciwnym razie użyte będą surowe środki.

F a r y *  1 maja wieczór. Na całej linii uderzo­
no ze strony Wersalczyków. Federaliści obsadzili 
wieś Issy i wyprowadzili nowe działa, ale ogień 
wojsk wersalskich miotany z wielkiej bliskości, czy­
ni dalszy opór niepodobnym. Pod Pomt-du - jour 
wojska, rządowe demaskowały nowe baterye, które 
biją przeciw paryskim łodziom działowym. Wer­
salczycy coraz więcej zbliżają się pod Paryż. D ą ­
b r o w s k i  wezwał Neuilly, obsadzone wojskiem rzą- 
dowem, do poddania się w ciągu 24 godzin.

F aa* y »  2 maja. Journal de la Commune dono­
si, że 29go z. m. wieczór Wersalczycy stojący pod 
Asnieres uderzyli; walka trwała do uazajutrza przed 
południem, atak został odparty. Wolno-mularze 
zgromadzili się dziś na Place de la Concorde, aby 
ściągnąć z okopów chorągiew swoją postrzelaną. 
Vengeur zaprzecza doniesieniom Monitora o zwy­
cięstwie pod Issy ; federaliści bowiem obsadzili za­
równo warownię, jak Molineaux i Moulin Piere.

P a r y ż  2 maja. Delegat skarbu Komuny J o u r -  
d e  złożył swój urząd. SCecle donosi: Już ustawiają 
rusztowania dla zburzenia kolumny na placu Yen- 
dóme. C łu  s e r e t  osadzony w Conciergerie.

Paryai 2 maja w południe. Zaprzeczono po­
głosce o wzięciu w niewolę D ą b r o w s k i e g o  z głó­
wnym sztabem. Doniesienia Monitora i L a Patrie 
o Issy są również mylne. Wersalczycy nigdy nie

mieli warowni w rękach swoich. Po popłochu 29go 
z. m. federaliści znowu ją  obsadzili, odebrali przy­
kopy o 300 metrów przed warownią leżące i zdo­
byli barykady Wersalczyków, którzy cofnęli się na 
Moulineaux. Federaliści usiłowali odebrać Mouli­
neaux, ale zostali ze stratą odparci. Obecnie robią 
wysilenia energiczne, aby załoga mogła utrzymać 
Issy, a wszystko jest przygotowane, aby w potrze­
bie wysadzić warownię w powietrze.

P a r y £ '2  maja wieczór. Doniesienia L a  Com­
mune mówią, że Wersalczycy wyparci zostali przez 
federalistow ze stanowiska swojego w parku i na 
cmentarzu w Issy. Roboty około warowni są tak 
prowadzone, aby uczynić tę pozycyę niezdobytą. 
D ą b r o w s k i  przybył po południu do Paryża. 
Dziś rano wysłano znaczne wojska do Neuilly. 0 -  
czekują nowego napadu Wersalczyków. Dziś słabo 
walka się toczy. Wieść krąży, że Wersalczycy 
zdobyli w tej stronie kilka metrów ziemi. Baryka­
dy w Paryżu zastąpione będą silnemi okopami.

W eiesal 2 maja. Zgromadzenie narodowe u- 
chwaliło wobec zajść paryskich następujący arty ­
kuł do kodeksu karnego: „Kto budynki publiczne 
albo prywatne podpala albo w powietfze wysadza, 
ukarany będzie śmiercią." Gaulois donosi: Na osta- 
tniem posiedzeniu Komuny mówiono o mogąeem 
nastąpić poddaniu się Paryża. Tylko 22 członków 
było przeciwnych; wszelako w skutku groźnej po­
stawy tej mniejszości, większość nie śmiała przystą 
pić do wykonania uchwały.

Itru k se lla  2 maja. Do Indep. belge donoszą 
z Paryża, że D e l e s c l u z e ,  który oskarżał C 1 u- 
s e r e t a  o zamiar narzucenia się na dyktatora, 
również został pozbawiony urzędu i uwięziony.

BSa-wiksella 3 maja. Indep. belge podaje tele­
gram z Yerviers z d. 2 b . m.: Przeszło 500 kopa­
czy i murarzy zatrudnionych przy kopaniu kanału 
w lesie Hertogenvelae, przybyło do Yerviers ji  do­
magało się zapłaty, której już od sześciu tygodni 
nie otrzymali od przedsiębiorców braci Decamps 
Domagali się, aby ich miasto zapłaciło, i pocią­
gnęli pod ratusz. Rada miejska została spiesznie 
zwołaną; żandarmi i ajenci policyjni powołani do 
obrony. Mówią o zawezwaniu pomocy wojskowej. 
Depesza późniejsza mówi, że Rada miejska posta 
nowiła zapłacić robotników. Wszelka obawa za­
burzeń znikła.

tlrulŁsella 3 maja. Etoile belge donosi z P a­
ryża z d. 2 bm. wieczór: Walka podjęta znowu 
bardzo natarczywa. Około Issy straszny ogień ba- 
teryj wersalskich. Wielka liczba gwardzistów na­
rodowych chroni się do Paryża, zniechęcona. D ą- 
b r o w s k i ,  o którym głoszono, że wzięty jeńcem, 
znajduje się ze sztabem swoim w Asnióres. Na 
Montmartre i Batignolles padają często granaty 
z Gennevilliers i z zamku Becon.

L o n d y n  1 maja. Niemcy obchodzili tu dziś 
zwycięstwa wojsk niemieckich. Około 200 Niemców 
(nie 2000, j’ak podała to w telegramie N. j r .  
Presse) zebrało się. Obecnym był także poseł nie­
miecki hr. Bernstorfi. W ciągu uczty nadeszło pi­
smo cesarza Wilhelma i było publicznie odczy- 
tanem.

Loiidyn 2 maja. W izbie niższej przyznał się 
kanclerz skarbu Lo we ,  że oczekując z pewnością 
uchwalenia podatku od zapałek, wydał 1000 funt. 
sterl. na stępie do zapałek.

L o n d y n  3 maja. Times podaje telegram 
z W e r s a l u  z 2go: Przy wzięciu szturmem dwoi- 
ca kolei w Clamart odbyła się straszna rzeź. Wer­
salczycy otoczyli powstańców i żadnemu nie prze­
baczyli. Zakłóto ich 300. (To tłumaczy podejrzane 
doniesienie wczorajsze, iż z dwóch batalionów po­
wstańców, a zatem na 800 najwięcej, bo bataliony 
liczą po 400, mogło poledz 300 ludzi, a ze strony 
wersalskie było tylko kilku rannych. j{Red.)

M onachium  2 maja. Arcybiskup Bamberski 
obwieścić kazał z ambon groźbę exkomunikacyi 
na wszystkich przeciwników uchwał soborowych o 
prymacie i nieomylności Papieża. Stowarzyszenie 
studentów katolickich „Enania" oraz studenci wy­
działu teologicznego chcą zrobić demonstracyę 
przeciw adresowi zgromadzenia studentów oświad­
czającemu się za Dollingerem.

IfMonaeliium 3 maja. Nuncyatura tutejsza za­
mierza przedłożyć rządowi dokument rzymski, do­
wodzący, że dogmat nieomylności w niczem nie 
narusza konstytucyi bawarskiej.

F f i o r e n e y a  2 maja. Senat zajmował się usta­
wą względem rękojmi mających być udzielonemi 
Papieżowi. Minister oświecenia przyrzekł przedło­
żyć projekt ustawy o wolności nauczania. Nastę­
pnie po cofnięciu niektórych poprawek i uchwale­
niu innych, na które miaisterium zgodziło się, ca­
ła ustawa o rękojmiach przyjętą została 105 gło­
sami przeciw 20.

F lo ren cy a  2 maja. Jenerał V e c c b i  otrzy­
mał z ministerstwa wojny misyę. Udaje się on do 
Francyi, Austryi i Niemiec.

nadzieję, że niechęć mieszkańców zniknie z cza­
sem po uzyskaniu praw i swobód gminnych. Od­
stąpienie części Alzacyi Bawaryi, rozdzieliłoby 
Niemcy południowe, dla tego trzeba, aby Alzacya 
nierozdzielnie należała do całych Niemiec.

Gaz. krzyżowa zaprzecza pogłoskom puszczonym 
przez dzienniki londyńskie, że układy o pokój 
między Francyą a Niemcami prowadzone być ma­
ją  nadal nie w Brukselli, lecz w Berlinie. Nordd. 
allg. Ztg mówi o układach brukselskich, które osta- 
tniemi czasy zaczęły się przewlekać, że pełnomo­
cnicy niemieccy projektowali, aby Francya w cią­
gu trzech lat spłaciła ratami kwartalnemi 5 miliar­
dów w złocie lub w papierach mających rękoj­
mię wypłat w złocie. Ostatni termin przypadłby 
d. 2 marca 1874. Natomiast ze strony francuskiej 
proponowano, począwszy od 1 lipca rb., płacić ro­
cznie */3 miliarda gotówką przez trzy la ta , a na 
resztę wydawać tytuły renty na 5% , które byłyby 
później zrealizowane. Otóż rząd niemiecki nie do­
wierza, aby renta ta nie uległa zmianie wartości 
albo zmianie kursów. A ponieważ traktat wersal­
ski zastrzegał spłatę niezmienną 5 miliardów, prze­
to warunków takich nie przyjęto, a Niemcy posia­
dają rękojmię uiszczenia należytości, trzymając zna­
czną część Francyi w swojem ręku.

Proy. Correyp. mówi, że parlament niemiecki 
przeciągnie się jeszcze do trzeciego tygodnia w m a­
ju, p 'czem  zbiorą się sejmy prowincyonalne dla 
wygotowania prac dla przyszłego sejmu pruskiego. 
Sejm nadzwyczajny nie będzie zwołany.

Jak donoszą do Birź, Wied. z  Taszkenfu, na­
deszły tam polecenia tyczące się Chiwy, a po­
wszechne panuje mniemanie, że idzie o iow ą wy­
prawę rosyjską do Chiwy.

Kiedy Spenersche Ztg wystąpiła z zarzutami 
przeciw stronnictwu wiernokonstytucyjnemu w Wie­
dniu, dzienniki centralistyczne wiedeńskie powie­
działy, że to chyba austryacki ajent prasy pisał 
do dziennika berlińskiego, będącego jeśli nie or­
ganem dworu pruskiego, to przynajmniej wyzna­
jącego politykę sfer rządowych w Berlinie. Zacze­
piła atoli wiernokonstytucyjnych także półurzę- 
dowa Nordd. allg. Ztg obwiniając ich, że na nich 
spada znaczny udział winy zawikłania stosunków 
austryackich. Otóż organ hr. Bismarka drwi sobie 
z liberałów wiedeńskich, że ich razi nazwisko 
Jireczka albo ubiór Grocholskiego i że nawet nie 
przestrzegają tej odrobiny przyzwoitości, do jakiej 
ludzie wykształceni roszczą sobie prawo, to jest 
aby się nie przedrzeźniać. Po tej ostrej naganie 
dziennik urzędowy berliński przypomina wierno- 
konstytucyjnym austryackim, że sami nie uważają 
konstytucyi austryackiej za nietykalną, i że z tą 
konstytucyą sami wyznawcy jej najgorliwsi Giskra 
i Herbst nie umieli rządzić Austryą. Oni przeto 
winni, sprzeciwiając się poprawom, że Austrya nie 
może wyjść z zamętu.

W parlamencie niemieckim toczyły się onegdaj 
rozprawy nad projektem połączenia Alzacyi i Lo­
taryngii z Niemcami. Projekt ten przesłano komi- 
syi. Ważnym był w tych rozprawach głos kancle­
rza Bismarka tak ze względu na przeszłość jak  i 
na przyszłość. W pierwszej części kanclerz nad­
mienił, że d. 6 sierpnia 1866 r. poseł francuski w 
Berlinie postawił ultimatum: albo oddanie F ran ­
cyi Moguncyi albo wojna. Tylko choroba Napoleo­
na uwolniła Prusy od wojny. W ostatniej wojnie 
państwa neutralne chciały pośredniczyć i ofiaro­
wały zwrot kosztów wojennych i zburzenie twierdz, 
a dalćj zneutralizowanie Alzacyi i Lotaryngii, to 
jest utworzenie nowego państwa z tych prowincyj. 
Ale Niemcy musiały posiadać tę prowincyę, aby 
niedopuścić Francyi do nowej wojny. Bismark ma

Berlin 4 maja. Francya wypłaciła d. 1 maja 
zaległe koszta zaopatrzenia wojsk niemieckich, w 
lości 19 milionów franków.

M o n a c h i u m  3 maja. Profesor Dr F r i e ­
d r i c h  ogłasza odpowiedź na dekret exkomunikaty 
wydany przez Arcybiskupa monachijsko-freisiń- 
skiego. W piśmie tem stara się różnemi datami 
historycznemi udowodnić opozycyę biskupów nie­
mieckich przeciw postępowaniu Soboru i przeciw 
dogmatowi nieomylności, zaprzecza prawomocności 
uchwał Soboru i kończy wnioskiem, że sam Arcy­
biskup z powodu swojego zachowania się i swoich 
zapatrywań exkomunikowany, nie ma prawa wyda­
wać exkomunikaty, a przeto postępek ten jego z 
Friedrichem jest nieusprawiedliwiony, a jako żaden 
i niebyły, nie ma wcale skutku. Wreszcie pismo 
profesora tak się kończy: Niechaj przed ich „nie­
skończenie wyższą juryzdykcyą" wszyscy się korzą, 
ja nigdy czoła nie schylę, abym przeniewierzył się 
prawdzie. Nie starałem się o misyę do Rzymu, tem 
więcej widzę w niej szczególne zrządzenie Boga, 
żem przeznaczony na świadka jednego z najdzi­
wniejszych wypadków w Jego kościele. Będę świa­
dectwo to składał do śmierci, niedbając na ucisk 
i prześladowanie, a wiem, że jest prawdziwe, gdyż 
poczytanem było za takie, dopóki „nieskończenie 
wyższa juryzdykcya( nie wystąpiła. Przepowiada­
łem często w Rzymie bliski upadek państwa Ko­
ścielnego. Nastąpił on wcześniej, niż przypuszcza­
łem. Listy pasterskie biskupów, a niektóre z nich 
upatrywały nawet w samym upadku zbawienie Ko­
ścioła, nie przywrócą go. Jak mało jednak łudzi­
łem się pod tym względem, tak również nie łudzę 
się mówiąc: że i Sobór rzymski wcześniej albo pó­
źniej poznany będzie w całej swojej nicości. Listy 
pasterskie biskupów, którzy teraz wypierają się 
tego co sami wprzódy mówili i pisali, nie zdołają 
go stale podtrzymywać. Niechże więc i w kościele 
przez czas jakiś „siła przed prawem" idzie, w koń­
cu przecież musi zwyciężyć prawo i prawda.

I m r y a  3 maja. Warownia Vincennes musi na 
żądanie Prusaków zmniejszyć załogę swoją. Wer­
salczycy obsadzili znowu park i wieś Issy; waro­
wnia zaś zagrożona od południa i zachodu przez 
baterye wersalskie. 3500 wolnomularzy idzie walczyć 
za Komuną.

W ersal 3 maja wieczór. Przygotowania do a- 
taku nie ustają, lecz o drobnych tylko utarczkach 
forpocztowych donoszą.

Brahsella 4 maja. W Goś (niedaleko Ver- 
viers) zaszły wczoraj groźne zamieszki między 
robotnikami.

L ondyn 4 maja. Wczoraj wieczór Izba n iż­
sza odrzuciła wniosek B r i g h t  a o przyznanie ko­
bietom prawa głosowania, 200 głosami przeciw 151. 
G l a d s t o n e  oświadczył się przeciw wnioskowi, nie 
zwalczając zasadniczo prawa głosowania kobiet.

B ern  3 maja. Tutejsze bióro telegraficzne mię­
dzynarodowe ogłasza, iż korespondeneya prywatną 
telegraficzna z Francyą, jest przywrócona, z wyją­
tkiem; departamentów Seine oraz Seine-et-Oise.

SSern 3 maja. Zamknięcie rachunków skarbo­
wych z roku administracyjnego 1870 w Szwajcaryi 
wykazuje: dochody 21,906,816 franków, rozchody 
zwyczajne 21,350,811; nadwyżka wynosi przeto 
556,005 fr. Gdy jednak nadzwyczajne wydatki wo­
jenne wyniosły 9,554,635 fr., przeto skutkiem woj­
ny francusko-niemieckiej, Szwajcarya miała w swo­
im budżecie zeszłorocznym niedobór 8,998,630 fr.

f iu k a rest 4 maja. W tutejszych wyborach mu­
nicypalnych. czerwoni przepadli. Scarlet Rosetti 
wybrany burmistrzem.

MCmrs&t. W i e d e ń  4 maja godz. 2 min,— 
5%  zjedn. dług państwa bąnku 5 9 1 0 .— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 68-75. — Losy z r. 1860 
97.50. — Akcye banku 748-—.— Akcye kredytowe 
281-70. — Londyn 125-—. — Srebro 122.50 — 
dukat 5.90. Lombardy 178-40. - -  Losy z roku 
1864 126-25. — Akcye franco -  austr. 111-75. — 
Napoleony 9-91 y2-— Akc. kol. gal. Karola Ludwik# 
264-25. Akcye kol. Lwow.-Czemiow. 175-75. — 
Akc. kol. północ, -wsch.163-—. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 105 — - -  Akcye banku 
jenerąl. 87-59. — Renta w srebrze 68.75. —  Oblig, 
indemniz. _gaL 74-75. — Akcye banku wiedeń. dis 
obrotu ogólm 164- 50 Akcye anglo. - banku 240 —. 
Akcye kol. rządów. 423-—-, — Akcye kol. siedm. 
173--—. — Akcye kol. Rudolfa 163-50.— Akc. kol,
Pardubic, 177-50. — Akcye kol. północ. 224-25,__
Tramway 220-50 — Akcye banku budowy 81-40.__
Akcye kol. wschód. 84-50 — Akcye kolei Alfód. 
177-50.— Akcye banku ąnglo-węgiersk. 86.50— 
Usposobienie giełdy: złe.

B Ę D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N Y  
Antoni Sit'oltuteotvsSei-



CZAS z Piątku 5 Maja 1871.

Zarząd Oddziału Archeologii i sztuk 
pięknych w Towarzystwie naukowem 
krakowskiem, zawiadamia pp. F o ­
t o g r a f  Ó W : ii  postanowił wydawać

„Album krakowskich staroży­
tności i zabytków sztuki",

w zeszytach kwartalnych, każdy po 5 fo- 
todruków (Albertotypia) in 4to, na papie­
rze kartonowym zwanym pojedynczym 
(fein, weiss, einfach Carton), wysokości 
1 3 , szerokości 9 cali, z zachowaniem 
odpowiednich brzegów (stosownie do 
rozmiarów przedmiotu), w 30 0  egzem­
plarzach.

Pragnący podjąć się pracy, zechcą 
oferty swoje przed dniem 18 C z e r w c a  
1871 r. przesłać do Biura Zarządu  
Oddziału Archeologicznego (Kraków, 
ulica Sławkow ska, dom Towarzystwa 
naukowego.) (6 9 0 -2 -3 )

Przez pierwsze kolegia lekarskie w Niemczech rozbierane, i przez wysokie c. k. Namiest­
nictwo Węgierskie dla niezrównanego pożytku koneesy ono wane

P ł ó t n o  g o ś ć c o w e
przeciw gośćcowi wszelkiego rodzaju, dnawości, darciu członków, bólom w piersiach, 

i krzyżach (postrzał) podagrze itd.
Paklecik po 1 złr. 5 e„ podwójny paklecik po 3 złr. lo  e.

PARYSKI PLASTER POWSZECHNY
Dra Burona na wszystkie rany, ropienia się, czyraki, nagniotki i odmrożenia. — Mały słrik 
wraz z przepisem użycia 35 o. Za opakowanie 10 c. — W K r a k o w i e  u p. E r n e s t a  
S to c t tm a r a  w Aptece „pod Słońcem", we L w o w ie  u p. * •  H a c k e r a  w Aptece

„pod Orłem." (592-2 6)

HiessMblerska woda szczawiowa
„Zdrój króla O ttona" przy K a r l s b a d z i e  (austryacka Salcerska woda),

najczystszy alkaliczny szczawik, (319-4-6) =
codziennie ś w i e ż o  napełniana, do nabycia przez $

Zarząd zdrojowy GHesskutoleraki §
J M a t to n i  e t  H n o t l  w K a r l s b a d z i e .

Broszury, cenniki itd. udzielają się bezplatme.

R  2 K  B B  m
Bady Nadzorczej Towarzystwa wzajemnych abezpleczed

w Krakowie
zawiadamia Członków Towarzystwa w ślad § 84 Statutu, że

dziesiąte porządkowe Zgromadzenie Ogólne
zbierze się

PIP w dniu 5 Czerwca r. Si.
o godzinie 10 przed południem w  gmachu Towarzystwa 

Naukowego w Krakowie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są naste0pujące:

A. W dziale ubezpieczeń od ognia:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności jej w dziesiątym roku istnienia Towarzystwa, to jest 

za czas od d. 1 Maja 1870 do 80 Kwietnia 1871 r.
2. Orzeczenie co do udzielenia Dyrekcyi absolutorium ze złożonych za ten rok rachunków,
3. Wybór Członków Rady Nadzorczej do kadencyi IV-ej według ustępu trzeciego §. 89 Sta­

tutu w miejsce w b. r. występujących.
4. W nioski co do zmian Statutu.

B. W dziale ubezpieczeń od gradu:
stósownie do §. 5-go warunków ubezpieczeń od szkód gradowych, nasfąpi po zamknięciu obrad

w sprawach działu ogniowego:
5 . Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w 7-ym roku w tym dziale dokonanych.
6. Orzeczenie co do absolutoryum dla Dyrekcyi ze złożonych za ten rok rachunków.

C. W dziale ubezpieczeń na życie:
7. Sprawozdanie Dyrekcyi o stanie czynności w tymże dziale dokonanych.

Kraków, dnia 1 Maja 1871 r. (685-3-3

Adam hr. &otocfti.

Znany powszechnie i podług zdania le­
karskiego wielostronnie wypróbowany

STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi.

Dostać go można zawsze w świeżem stanie po­
cenie 80  cent. za flaszkę.

J. Engelhofera Esencya muszka­
towa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich. 
Bezsprzecznie] wyśmienity środek przeciw bó­

lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawroto­
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za 

najskuteczniejszy uznany. Cena 1 złr.

STOMATICON, Woda do ast
E r a  B r t tn n a ,  Dentysty kilku c. k. Zakła­
dów w Gracu, uznana w skutek nader licznych 
doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego od­
dechu i wstrzymania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

LIK IH R I0Ł 4D K O W Y
Dra Krombholza.

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro­
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa trą- 
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do­
skonałym towarzyszem na polowaniu przy wy­

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct 
= = = = =  (58-11-)

Powyższych przedmiotów dostać można prawdzi­
wych: w K r a k o w i e  jedynie u pp. J . Jahna, W. 
Penza i w apte. p. J . Trauezyńskiego, ul. Floryań- 
sk a — we Lwowie u K. Schubutha przy ulicy Kra­
kowskiej — u aptekarzy: Zygmunta Rukera (da­
wniej Tomanka), Mikolasza i Berlinera.

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fa 
denhechta — w Ceerniowcach o T. Zachariasie- 
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J. Ba_ 
na — w Kołomyi u F. Zachariasiewicza i Schai 
Hermana — Rzeszowie u J. Schaitera — w Sta 
nisławowie u A. Tomanka i Spółki — w Tarno­
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u Wielogór- 
skiego — w Wieliczce u Charskiego — w Zale­
szczykach u J. Kodrębskiego i Spółki — w Tar­
nowie u W. T. W. Wlelogórskiego.

B O L  Z Ę B Ó W
leczę w okamgnieniu i gruntownie.

Zepsute 1 szpetne zęhy
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY
bez najmniejszego bólu, nieróżnią się od prawdziwych, a do żucia są wyborne.

W .  U J H E Ł Y I  j u n .
osad

T - .
*

n a s t ę p c a ,  d e n t y s t y  J .  Ż .  T J j h e l y l .  (614-6-6)

Przyjmuje od 9 do 12 i od 2 da 6.
M ie o z h a  p r z y  u l .  G r o d z k i e j  S ir . 6 3 ,  n a p r z e c i w  h a n d l u  p .  S c h w a r z a .

Ostatnie 3 dni sprzedaży
FABRYKI PŁÓCIEN I BIELIZNY

Schostala i Hartleina % Wiednia.
M i e j s c e  s p r z e d a ż y  z n a j d u j e  s i ę

w  H O T E L U  D B E K D E I N K I H
na lszem piętrze w salonie.

jjg~ izisiąj ósmy dzień sprzedaży.
Z B a n k u  Z a s t a w n i c z e g o  w  W i e d n i u

zakupiliśmy za trzecią część ceny kosztu wielką Ilość płócien, bieli­
zny stołowej, ręczników, koszul dla kobiet i mężczyzn, kalesonów, 
kaftaników, spodnie, płaszczy do czesania, chustek do nosa, szirtingów, 

skarpetek i jeszcze wiele innych t. p. rzeczy.
Wszystkie te towary zastawił’ pewien zbankrutowany Kupiec i nie wyhupił ich, a jak 

już nadmieniliśmy, nabyliśmy te  towary znacznie niżej ceny kosztu. Dla dogodności naszych wieloletnich 
odbiorców G-alicyi, sprzedawać będziemy te towary po tych samych cenach, jakie płaciliśmy, poręczając zarazem za 
doskonałość, dokładną miarę, bardzo dobrą robotę i krój taksamo, jak za nasze wyroby.

Zarazem mamy zaszczyt donieść, że odbywać się będzie również sprzedaż naszych własnych wyrobów, towa­
rów płóciennych we wśzelkich gatunkach i bielizny w najnowszym gustownym kroju, po nadzwyczaj tanich cenach. 
Zapraszamy więc Szanowną Publiczność do łaskawego obejrzenia naszych towarów.

Sprzedaż odbywać się będzie w KRAKOW IE do 6go Maja, a miejsce sprzedaży znajduje się wyłącznie 
w H O TE LU  DREZDEŃSKIM  na lszem  piętrze w salonie.

J§chostat i Mtdrtlein,
Fabrykanci płócien i bielizny w H'letlllill.

Spi>is i cennik towarów,
UWAGA. Dla przyspieszenia rozprzedaży, towary 

Hoszale dla mężczyzn (w różnych rozmiarach) z najlepszego 
białego angielskiego szirtingu (z kołnierzem lub bez tegoż), 
jeden z najulubieńszych i najbardziej kupowanych gatunków, 
szczególniej dobry na lato, z gładkim gorsem lub z buffami, 
po złr. 2, 2.50, 3; najlepszy gatunek złr. 3.50; z gorsem p o ­
przecznym albo najnowszym F antaisie po złr. 3, 3.50, 4 naj­
cieńsze; gors i  mankiety z cienkiego płótna, gładkie lub z 
gorsem z buffami po złr. 3.50, 4, 4.50 najcieńsze; z gorsem po-

 przecznem albo Fantaisie po złr. 4.50, 5, 5.50._______________
Koszule dla mężczyzn z czystego płótna po złr. 2, 2.25; lep- 

szy gatunek z rumhurskiego, holenderskiego lub bielefeldzkie- 
go płótna, gładkie lub z buffami po złr. 2.75, 3, 3.50, 4, 5, 6 
do 8 złr. najcieńsze; z gorsem poprzecznym lub najcieńszym 
Fantaisie po złr. 5, 6, 7 najlepsze, 

p y  Przy zamówieniach na koszule dla mężczyzn, upraszamy
o łaskawe dokładne podanie szerokości szyi.______________

Kalesony dla mężczyzn z płótna domowego po I złr. 25 c., 
z czystego rumhurskiego lub góralskiego płótna, szczególniej 
mocne po złr. 1.50, 1.75, 2, 2.50, 3; we francuzkim kroju (do 
rozszerzania lub zwężania), biało lub czerwono wyszywane, bar­
dzo gustowne po złr. 2, 2.50, 3 do 3 . 5 0 . _________

Skarpetki dla mężczyzn białe, kolorowe lub bawełniane natu­
ralne (należy podać długość nogi), tuzin po złr. 4, 5, 6, 7, 8;

______z nici 4-drucianych tuzin złr. 7, 8, 9, 10, 12.________________
Koszule dla kobiet z czystego płótna, gładkie po złr. 1.75, 2, 

2.25; z bufkami po złr. 2, 2.50, 2.75 do 3; z najlepszego cien­
kiego płótna, obrąbione^ z haftowanemi prążkam i, bardzo gó- 
stowne i praktyczne po złr. 3, 3.50, 4; koszule Fantaisie nader 
piękne, haftowane lub koronkowe, najnowszej mody, po złr. 5, 

______6, 7, 8, 9 do 10.
Koszule nocne dla kobiet (w różnych rozmiarach) z długie- 

mi rękawami, z kołnierzem i mankietami, z czystego szirtingu 
złr. 2.50, 3, z prawdziwego czystego płótna złr. 3.50, 4; bar- 
dzo gustowne złr. 4.50, 5, haftowane złr. 6, 7, 8.____________

majtki dla kohiet z czystego szirtingu, obrąbione (w różnych 
rozmiarach) złr. 1.30, 1.50; z haftowanemi prążkam i, bardzo 
eleganckie i gustowne, złr. 2, 2.25; z haftowanemi wstawkami 

______złr. 2.75, 3, płócienne złr. 2, 2.50.__________________________
Kaftaniki nocne dla kobiet z najcieńszego perkalu, skromno, 

złr. 1.50; obrąbione, gustownie przyozdobione złr. 2; z haftowa­
nemi prążkami złr. 2.75; nader piękne ze wstawkami złr. 3.50, 
4, 5 do 6.

które be0dą rozprzedane.
także c z ą s t k o w o  i p o j e d y n c z o  sprzedawane. 

P ł a s z c z e  d o  c z e s a n i a  d l a  k o b i e t  (peignoirs) z szerokiemi 
rękawami, według najświeższego i najpiękniejszego kroju, gład­
kie złr. 2.75, rąbkami przyozdobione złr. 4.50, z haftowanemi

______prążkami złr. 5.50, ze wstawkami złr. 7, 8, 9, 10, 12 do 15.
P ł a s z c z e  d o  k ą p i e l i  d l a  k o b i e t  z kapturami z tureckiej 

miękkiej materyi, bardzo gustownie wyszywane, w różnych bar-
 wach, złr. 9, 10 do 12. __
S p ó d n i c e  d l a  k o b i e t  do ubiorów i długich sukien, po złr. 2,75,

3.50, 4; z haftowanemi prążkami złr. 5, 6; z haftowanemi wstaw-
 kami, bardzo piękne, złr. 7, 8, 10, 12 do 15._____________
P o ń c z o c h y  d l a  k o b i e t ,  pół tuzina po złr. 2.75, 3.50, 4, 5, 6;

F il d’Bcosse czyli pończochy niciane, z 4-y razy zwijanych nici,
____ złr. 6.50, 7, 8 do 10.______________________________
C h u s t k i  d o  n o s a  p ł ó c i e n n e ,  pół tuzina złr. 1 .2 0 , 1.50, 1.75, 

2; bardzo piękne rumburskie chusteczki do nosa złr. 2.50, 3, 
4 do 5; prawdziwe francuzkie batystowe chustki do nosa, białe 
lub z kolorowemi obrąbkami, pół tuzina złr. 2, 2,50, 3, 4, 5, 6, 

 7.50 najlepsze.
K o ł n i e r z y k i  d l a  m ę ż c z y z n ,  w najświeższym krojuj z naj- 

cieńszego angielskiego nieapretowanego szirtingu, tuzin po złr.
______ 2.50, 3 do 3.25.____________________________________________
M a n k i e t y  d l a  m ę ż c z y z n  w eleganckim kroju, poczwórne, tu-
______zin po złr. 4, 4.50, 5 do 6 złr._____________________________
1(800 haftowanych batystowych chusteczek do nosa, ręczna ro- 

bota z literam i lub girlandam i wspaniale wykonane, po
 bajecznie tanich cenach po 60, 70, 80, 90 do 1 złr. 25  c.
1  S z t u k a  p ł ó t n a  czystego białego przędziwa, 30 łokci, po złr.

7.50, 8, 9, 10, l i  do 12; 1 sztuka płótna czystego białego przę­
dziwa w najpiękniejszym gatunku, szczególnie przydatne na ko­
szule, 5/4 szerokości (ręczna przędza) po złr. 12, 13, 14, 16, 
18 do 2 0 .

1 Sztuka dobrego płótna domowego, 30 łokci, po złr. 8.25, 
9 do 1 0 . _____________________________________________

1 Sztuka cienkiego płótua holenderskiego, 30 łokci, po złr.
______ 9, 10, 11, 12 do 15._______________________________
Weby holenderskie, rumburskie, bielefeldzkie i batystowe, 50 

i 54 łokci 5/4 szerokości, czysta przędza ręczna, najlepszy ga­
tunek płócien na koszule i pościel, po złr. 17, 18, 20, 24, 26, 
30, 32, 35, 40, 50, 60, 70 do złr. 80.________________________

1 Tuzin ręczników lub serwet, czyste płótno w drelichu 
i adamaszku po złr. 4.75, 5, 6, 7, 8 do złr. 10.

Prócz tego znajdują się na Składzie po takich samych stosunkowo tanich cenach garnitury z drelichu i ada­
maszku na 6, 12, 18 i 24 osób, tureckief ręczniki do nacierania i płaszcze do kąpieli dla kobiet, szirtinoć, P R Z E ­
Ś C I E R A D Ł A  B E Z  § * » U ,  P « O T I A ,  (pojedynczej szerokości), i oprócz tutaj wymienionych towarów 
jeszcze bardzo wiele innych przedmiotów, o czem się Szanowna Publiczność naocznie przekonać zechce.

Sprzedaż odbywać się będzie w Krakowie 8 d n i, a miejsce sprzedaży naszej firmy znajduje się wyłącznie 
tylko w Hotelu Drezdeńskim na lszem piętrze w salonie.

Hfp Zamówienia z prowincyi prosimy adresować do naszego 
Składu fabrycznego w Wiedniu, Oraben Ufr. 30.

ISchostal i Hartlein,
Fabrykanci p łócien  i bielizny z W i e d n i a .

Kąpiele słone w Goczałkowicach,
przy Pszczynie (PJ.ess) w górnym Szlązku. (553-3 -4)

Przystanek kolei prawego brzegu Odry.
Stacya pocztowa. — Źródła AłmofMa nr J 7 Nfaja Kąpiele wannowe, sie- 
ńone, jodo-bromowe. UuWttlwlC W Ui 1 dzeniowe, natryskowe

1 słono-parowe.
Dziewięć domów z wygodnemi mieszkaniami i świeżo urządzonemi pokojami. Znacznie 

rozszerzone spacery. Czytelnia, koncerta dwa razy dziennie. Nowy bilard. Hotel i dobra 
restauracya. — Zgłaszania i zamówienia na mieszkanie należy adresować do SKarządu ką­
pielowego. — Lekarzami kąpielowemi są : Radca zdrowia Br. B a b e l  i Br. F r i e d l u n d e r .

W yszedł III. Tom

Pastoralnej o Liturgice
przez

J i s .  J ó z e fa ,  W i l c z la a ,
S. T. D. Kanonika i Profesora, 

i jest do nabycia we wszystkich Księgar­
niach. Główny Skład w Księgarni P. Ja­

worskiego w K r a k o w i e .  (692) 
Cena egzemplarza 1 złr. 50 c.

t e k ó w  4 maja. 
Sreb.pol.st.zaioozl.

„ nowe obr. „ 
Akcye Bank.g.dHiP 
Listy zast.poł.zktip. 
Banku. poi. loo złr. 
Ruble ros. za loo rsr. 
Talary pr. za loo tal. 
Bankn. pr. za loo słr. 
Srebro nowe atut?. 
Dukat ważny 
Napoleon d’o? 
imimperyały rosyj. 
4{j gal. listy sas. a  as.
5i » » » » »
OM. indemnii. z kup. 
ijtk .g .zdyw . bas. E. 
„ L.Cs. b całą wpł. 

Losy prem. węgiers. 
„ 6} ban. rustyk.

W i e d e ń  3 maja, 
5§ sjed. dłcg pań. ban. 
5 | „ „ _ areb.
.  Obi. ind. niż. Atu,

Pożyczka głód.
I '*m. połtres. kol. 
BOMU 1*0 Efe. (300

węgiers.

f f iS :
siedmg. 

Jod. gał. 
res. kol.

pieniędey L isty zastawne żądają plącą

Żądają płacą 5 j Bonku nar. Im. 97 60 97 30
4} galicyjskie __ _ 73 50

_ ____ 83 —
— — 6J gal.zakł.kr.włoi. 88 50 88 —

70 50 
89 50

68 50 
68 25

5) węgierskie, los. 
5] zakł. kred. austr.

90 20
106 75

89 90 
106 35

414 410 5 ] zakł. kred. austr.
162] 161] spłać, w 33 lat.

5 | Domin. pań. ISO fi.
87 20 86 90

185 183 123 50 133 35
81]

123
81

123 Pożyczki loteryjne.
5 93 5 88 Losy poź. e r. 18*9 297 - 395 —

10 2 9 90 » » » 1854 92 35 91 75
_ _  _ o » » 1880 97 75 97 50

74] 73 .  » » is®4 126 50 128 25
86] 83] „ Comorónte . 35 — 23 —
75) 74 b Kredytowe . 164 — 163 50

368
180

365
177

,  śegl. por. naD 
,  Księcia Salm

103 — 
40 -

loo  — 
39 —

94 — 91 50 * Palfy 
„ ks. Klary . . 
,  hr. St. Genofs 
„ miąsta Budy.

30 — 
36 -
30 —

39 — 
34 -  
29 —

34 — 33 —
59 30 59 20 b ks. Windischif. 32 50 31 50
69 - 68 80 „ hr. Waldstein 93 — 23 —
— _ 97 — s kr. Keglesich 18 - 17 —
97 — 96 - „ Rudolfa. . . 15 50 14 50
80 40 
75 25

89 80 
74 75 Akc. bank i prtem.

746 —73 50 73 — Banku naród, austr. 748 -
75 25 74 75 Zakładu kredytów. 

Zaaiugi par. na Dun.
EoleSpófo..Ferdyaan.

282 - -  
608 — 

3250

381 70 
607 — 

2245
107 50 107 30 „ rządowej Sr.-a. 423 — 422 50

Kolei zachodu, a. SB. 
b PardubicMej •

% galicyjskiej 
.  Cierniowieckiej 

Kol. m  półn. wsoh. 
ks. Rudolfa Joo fl. w. a. 
Aht). kol. Alf. flnmsń. 

.  „ KosB.-Boguin.
s „ Siedmiogrodz.
„ „ Oisańskiej.
„ ,  Wschód, węg.

Akcye Bank. ang. aa. 
.  ,  angl. węg.
a Zakł. kred. węg. 
,  banku frank, austr 
» S węgierskiego
„ „ kraj. galicyj.

we Lwowie 
,  wied. d. obr. plod. 
„ galio. hipotecs.
,  austr. związków. 
„ dla obrot. ogól. 
„ Tow. han. pt. le i

Oblig. pitrwszeństw.
KoL Ges. EU. S{ aa 

loo fl. k, a .  
,  ter. pr. loo fl. w. a. 
-  flĘmk i m ) ,  „ ,  

Kolei rząd. St. soo te.
* „ Emis. 1*67 „

Kol. poład. St. soo fr. 
„ Boa? UTo-isHSJ

323 50 
1T9 76 
179 — 
264 25 
176 60 
164 60 
164 75 
178 -  

97 75 
173 — 
350 50 

86  —  

352 50 
87 25 

109 — 
112 -  

74 25

92 — 
119 -  
106 50 
165 — 
31 —

95 -  
93 25 

139 75 
136 60 
112 25 
242 -

Płatał
324 — 
179 35 
178 80 
364 — 
170 —
164 -  
164 25 
177 50 

97 25 
172 -  
349 50

85 75 
253 —

86 75 
108 50 
111 75

73 75

91 59 
118 — 
106 — 
164 50 

30 —

94 50 
92 75 

139 35 
135 — 
112 -  

341 -

Kol. pół. O.F.loofl.k.53. 
b s „ za loo fl. w. a.

„ wsreb. 5 | „ „ „ 
Koi. tsachod. Czes. sa 
soo fl. a. w. sr.ioofl.wjt. 
Koi. połnd-pół. niasK.
— 5 | — za loo fl.
— — w srebrze „ 
Kol. GaLK.L.soofl.w.a.

w srebrze 5* za loo 
Kol. Gal* E. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Ga. po soofl.

(w ar, 5 | żafl.ioo) 
„ „ „ Enuaya 1867. 

Koi. iSled.fi. $oo a. w. 
ks. Rudolfa po soo fl. 
— (wsr.po5jaafl.ioo 
B półn. caes. po soofl. 

e w sr. po 5 J aa loo „ 
Sow. Żsgl.sar. na Bee.

sa fl. loo m k. 
Asste. Lo? d fl. loo m.fe. 
Tow. p?ags.przem. żel.

po soo fl.
Waluty.

Cesarskie koron?. . 
b dukat na wagą 
„ — obrącab..

Złoto dl maroo . . 
lapoleondor? . . .
Fryderyki ................
Luldory (niemieckie) 
Suwerra? asglolakla

91 60 
88 50 

106 75

96 50

96 —

105 - 
100 60

79 50 
91 —
89 10

90 30

97 50 

96 —

5 90 

9 92

13 63

płacą
91 25 

106 50 

95 -

95 50

100 40

79 -  
90 50 
83 90

90 15

97 25

95 50

103 50

6 89 

9 915

13 45

ŁaiperyaSy roayjstój. 
Srebro . . . . . .
Srebro, kupon?. . . 
Talary związkowe . 
Prm, bilety kaa. . .

L w ó w  2 maja. 
Dukat holenderski , 

cesarski
Półimperyał rosyjaM 
Rubel srebr. rosyjsM

i!
» pap.

Talar pruski .
Listy z. To. kr. gal. 5j

List? zast.'banku 
ObMgi indem. b. i 
Akeys kol. gal.b. kap, 

b b lwow.-caer. 
Akcye Basku Mp. gal.

W a m  2 maja. 
LSsty east, i  ssr. rab.

, „ * ser. ,
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
kupon?

Listy likwioac. - 
kupon ;  

Kolej warsa. wied ,  
a wars* byi. B 
.  wara*, tereap.
■ u łódzka

122 60 
122 75

1 8453

5 86 
5 87 

10 12 
1 96 
1 62f

83 50 
73 25 
88 25 
75 60 
$66 25 
178 50 
119 50

89 56 
88 66

88 33

73 32

74 — 
69 —

122 50
123 25

1 8 4 “

5 79 
5 83 
9 98 
1 90 
1 61J

83 — 
72 75 
87 80 
75 — 
365 50 
177 50 
118 50

89 6 
88 6 
1 44j 

88 -  

1 80| 
72 99 

1 671 
Ta — 
68  —

Footągl oso!kw@ 
ms, k o le ja c h  i e k s n j o i .

ee Krakowie: lwowski
„ miesza, 

wielicki
wiedeński

na Oświeć, wrocławski 
do Wrocław, mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski:

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie

mc Lwowie:

„ „ miesz,
Przemyślu: krakowski 

„ „ miesz,
„ lwowski

„ miesi, 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 
czerniowieckl 

w Brodach: lwowski
co Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Odchodzą Przychodzą
rano popoł rano po poł.
11.30 10.28 5.41 3.11

7.— — — 8.53
9 . - — — 5.38

c 6. 3 
(10.10 3,33 9.52

11.69 9. 5
6. 3 — 9.52 3.21
8.— — — 3.21
8.— — — 6.30
— 5.— 9.38

n.12.3] 2.13 n.12.26 2. 6
9.52 — 9.42 _
3.35 12.31 3.24 12.23
— 5.58 — 5.48

n. 2.41 6. 6 u. 2.35 6 . -
— 1.19 1.—

n. 1.13 — u. 1 — _
9.28 — 9.19 —

$ -
2.44 _ 234
7.64 4.54 7.39

— 4.32 — 4.17
— 6.39 — 6.29
— 10.48 _ 10.35

10.53 — 10.33 _
u. 3.30 8. 7 7 37 11

6.42 — _ 8.—
8.62 n.11.60 2,50 n. 7.24

10.49 10.20 _
p. 3.23 10.50 3.23 12 21

— — 7.— 913
11.33 — _

9.—
6.—
3.39

— 8.51
} 8 . - 4.—

3.50 7.32

Iffdawc*:. Stanisław hr. Tarnówki Czcionkami Drakami „CZASU* W. Kirchmayera, Rządze* Drakami: Józef Łakocińsii


